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W 700-lecie kanonizacji biskupa krakowskiego św. Stanisława

Biskup męczennik z Kielc na kole nowoczesnej tortury
Warszawa (A. P.) — Dwaj współoskarżeni księża w procesie prze 

ciw ks. biskupowi Kaczmarkowi, a mianowicie ks. Widłak i ks. Da
nilewicz oraz siostra zakonna Waleria Niklewska (a nie Pniewska, 
jak podano początkowo) «przyznali się» do udziału w akcji szpie 
gowskiej na rzecz Stanów Zjednoczonych i Watykanu oraz w spisku 
mającym za cel przywrócenie kapitalizmu w Polsce.

Wszyscy troje oświadczyli, że działali rzekomo «pod wpływem 
Watykanu i Episkopatu polskiego oraz za namową biskupa Kacz
marka».
W czwartym dniu procesu — «CELEM —

po przerwie — zeznaje ks. Dą- ZMIANA USTROJU» 
Krnwtkl Pytanie prokuratora, jaki cel

stawiał sobie ośrodek, ks. Daniele-

wicz odpowiedział lakonicznie: ,,Os
tatecznym celem była zmiana ustro-

Prokuralor wymusza na ks. Dani
lewiczu oświadczenie, że ów rzeko
my ośrodek wywiadowczy miał po
wstać w roku 1945 na audiencji u 
ks. kardynała Hlonda. W toku dal
szych zeznań Ks. Danilewicz mówi, 
że biskup Kaczmarek solidaryzował 
się ze stanowiskiem Watykanu, „kto 
ry przewiduje zapłatę dla Niemiec 
za. ich udział w nowej wojnie w po
staci polskich ziem zachodnich".

Ks. Widłak powiedział, że 
działalność ta datuje się od roku 
1945, kiedy to on przeciwstawił 
się reformie rolnej, ponieważ E- 
piskopat polski uważał ją za nie
sprawiedliwą jako nie przewidują 
cą odszkodowań. Według zdania 
ks. Widłaka, wielu księży, którzy 
podpisali apel sztokholmski, zro
biło to wbrew swym przekona
niom.

Siostra Niklewska powiedziała, 
że pozostawała w łączności z 
«organizacją» ks. biskupa Kacz
marka i z ośrodkami amerykański 
mi w'Warszawie, którym dostarcza 
ła informacji.

ZEZNANIA KS. DANILEWICZA
Warszawa (R. P). — Według ze

znań ks. Danilewicza, ks. biskup 
Kaczmarek miał mu tłumaczyć w 
roku 1948, że Watykan nie chce u- 
slalić granic diecezji, ponieważ nie 
ma jeszcze traktatu pokojowego, a 
w roku 1950 mówił wyraźnie, że 
Watykan stawia na Stany Zjedno
czone i liczy się z możliwością trze
ciej wojny "światowej. A wówczas 
nasze grąnięe na zachodzie muszą 
ulec poprawkom.

ZWYKŁE KŁAMSTWA 
O SZPIEGOSTWIE, 

WALUTACH I BRONI

Ks. Danilewicz opowiada, że w
czasie okupacji niemieckiej do arcy- 
biskupstwa warszawskiego został 
skierowany przedstawiciel nuncja
tury z Berlina, który miał rzekomo 
głosić, że hitlerowcy są niezwycię- 
żeni i że okupację należy uważać 
za stan jeżeli nie trwały to co naj
mniej bardzo długi.

Według oświadczeń ks. Danilewi
cza w katedrze kieleckiej, rzekomo, 
były przechowywane radiostacje i 
broń. Ponadto on sam miał ukry
wać złoto i waluty obce oraz doko
nywać czarnogiełdziarskich tran- 
zakcji. Między in. przechowywał 10 
tysięcy dolarów, przywiezionych ze 
Stanów Zjednoczonych przez ks. Po- 
loszkę. Dalej ks. Danilewicz mówi, 
że biskup Kaczmarek był, rzekomo, 
kierownikiem ośrodka, który zasię
giem swego działania obejmował nie 
tylko diecezję kielecką, lecz również 
sandomierską, katowicką i włocław
ską (czy też wrocławską — odbiór
niewyraźny), „gdzie 
zbierali informacje, 
bądź bezpośrednio 
Kaczmarkowi, bądź 
mu Danilewiczowi”.

zaufani ludzie 
przekazując je 

oskarżonemu
też oskarżone-

JEST TO HANIEBNY EPIZOD
WOŁA PONOWNIE „OSSERVATORE ROMANO

Miasfo Watykańskie (A. 
P.). — „Jest to haniebny 
epizod, którego celem jest 
nie tylko złamanie osób fi
zycznych, ale także ujarz
mienia sumień przez bez
bożną tyranię” — pisze po
nownie „Osservatore Roma
no” o procesie warszaw
skim.

nych jako najbardziej prze
wrotny, jaki można popeł
nić przeciw sumieniu ludz
kiemu : zmuszać ludzi do 
kłamstwa, by kłamstwo mo
gło triumfować.

,,Tyrania mówi językiem, 
który byłby odrażająco głu
pi, gdyby nie był zewnętrz
nym wyrazem przymusu fi
zycznego i moralnego

Dziennik określa gwałt ko 
munsityczny na oskarżo-

POLSKA CZY TURCJA?
Nowy Jork (A. P.). — Sowiety za

żądają przyznania ich polskiemu 
satelicie wakującego miejsca człon
ka niestałego w Badzie Bezpieczeń
stwa O. N. Z. Miejsce to przysługu
je krajowi Europy wschodniej". Sta
ny Zjednoczone nie przyjmą tej kan
dydatury i wysuną z? sw ■ j stro
ny kandydaturę Turcji.

MÓWIŁ KIEDYŚ KSIĄDZ BISKUP KACZMAREK
— Proszę Boga, by raczej zesłał mi śmierć niż dopuścił do 

mego aresztowania i procesu — powiedział kiedyś w roku 
bodaj 1948 ks. biskup Kaczmarek do jednego z przyjaciół.

Biskup przewidywał bowiem, że rozpętana przeciw nie
mu ;uż v. <>1» ■'ró kampanii oszczerstw i napaści ze strony 
komunistów sktmezy się uwięzieniem i katuszami. Ten mężny 
dostojnik Kościoła nie bał się męczeństwa. Odrzucał jednak 
od siebie myśl o zbrodniczym łamaniu prztz katów osobowo-
ści ludzkiej, myśl o szatańskim 
stwa w usta ofiary.
Już w roku 1946 komunisty

czny . tygodnik „Kuźnica” po 
sprowokowanych przez Bezpie
kę anty-żydowskich zajściach 
w Kielcach umieścił wielki ar
tykuł przeciw biskupowi pod

procederze wciskania kłam-

wrzaskliwym tytułem „Ostat
nia szansa biskupa Kaczmar
ka”.

Nasłane przez Kreml do Pol
ski zbiry nienawidziły biskupa 
Kaczmarka za jego odważną i
nieugiętą postawę, wielki

■

mir, jakim się cieszył u swych 
diecezjan i w całej Polsce. Dla
tego stał się on pierwszą ofiarą 
komunistycznego terroru.

Łgarze komunistyczni usiło
wali napróżno zohydzić dobre 
imię biskupa, rozszerzając za
raz po wojnie oszczerstwa o rze 
kornej „kolaboracji” z Niemca
mi

Każdy Polak wie, że biskup 
Kaczmarek był uważany przez 
Niemców za osobistość niebez 
pieczną. Gestapo nasyłało nań 
prowokatorów. M. in. jeden z 
takich prowokatorów spowodo 
wał aresztowanie i śmierć w o- 
bozie koncentracyjnym osobis
tego przyjaciela biskupa ś. p.

Mało spraw świadczy tak wy
raźnie o kryzysie cywilizacji zwa 
nej zachodnią lub chrześcijańską, 
jak stosunkowo słaby odgłos w 
krajach wolnego świata na wsłrzą 
sający proces biskupa Kaczmar
ka w Warszawie. Skoro się u- 
względni, jak wielkie poruszenie 
w zakresie uczuciowym i politycz 
nym wywołała niedawno sprawa 
Rosenbergów w Europie, a jesz
cze wcześniej silne reakcje, całe 
go grona ^obrońców praw czło
wieka)* na pokazowy proces ko
munisty Slansky ego i jego to
warzyszy w Pradze, to trzeba 
stwierdzić, iż narody wolnego 
świata, chcąc żyć beztrosko za 
wszelką cenę, stają się z każdym 
miesiącem bardziej nieczułe na 
pełne grozy deptanie człowie
czeństwa i prawa w krajach pod 
dyktaturą komunistyczną.

Oto w kraju od wieków szcze
rze katolickim, staje poraź pier
wszy w 20 stuleciu przed «trybu- 
nałem», słuchającym rozkazów 
okupanta sowieckiego, uświęco
na osoba biskupa, bezprawnie 
usuniętego ze swego urzędu re
ligijnego przez policję politycz
ną ,staje człowiek złamany zna
ną metodą «naukowego ślędz- 
twa» sowieckiego, torturą bez
senności, głodu, pragnienia, za
strzyków i sugestii; przed «trybu 
nałem» rzekomy prokurator o- 
czernia wielkich papieży, stano
wiących chlubę ludzkości, jed
nego z największych Prymasów, 
j'akich Polska w ciągu swych 
dziejów wydała, a także cały 
czcigodny Episkopat — a świat 
cywilizowany milczy lub prawie 
milczy.

Oczywiście, ludzie wiedzą, że 
oprawcy komunistyczni mało li
czą się z głosem opinii między
narodowej, uchwałami, protesta
mi itd., choć sami w obronie a- 
resztowanych komunistów, używa 
ją tych środków umiejętnie i z 
uporem. Ale jednak w chwili o- 
becnej zależy polityce sowiec
kiej na chwilowym «odpręże- 
w Organizacji Narodów Zjedno 
niu». Przedstawiciele Sowietów 
czonych obłudnie uśmiechają się

na zdjęciach fotograficznych i 
łaskawie chcieliby handlować z 
tymi, którzy w Jałcie sprzedali 
w ich niewolę biskupa Kaczmar 
ka i cały nasz naród, węgierskie 
go kard. Mindszenty ego, czes
kiego arcybiskupa Berana, jugo
słowiańskiego arcybiskupa Ste- 
pinaca i wszystkich biskupów 
wraz z kapłanami w Europie śród 
kowej.

Właśnie w O lizacji Naro
dów Zjednw^unych, pomimv o- 
becności w niej przedstawicieli 
tyranów z Kremla i Warszawy, a 
może właśnie wskutek tej obec
ności, winien odezwać się głos 
protestu sumienia świata i rozu
mu świata. ONZ, jak wszyscy 
wiemy, jest tylko cieniem i na
miastką tego, czym powinien być 
parlament zjednoczonej, wolnej 
ludzkości, wszystkich narodów i 
państw. Ale jednak jest to wol
na trybuna, gdzie można poru
szyć wszystkie sprawy zasadni
cze, jest to wielka tuba propa
gandowa, z której korzystają go 
dżinami dele.gaci państw ko
munistycznych dla puszczania w 
świat swych oszczerstw, kłamstw i 
bredni. Jeśli eksperci zachodni 
«zimnej wojny» nie zamierzają 
wyzyskać złowrogiego i szatań
skiego procesu, jaki komuniści 
wytoczyli biskupowi Kaczmarko
wi i całemu katolicyzmowi w Pol
sce, to na jakie jeszcze okazje 
zamierzają oni czekać? Głos 
obrony umęczonego duchowo i 
fizycznie biskupa winien zabrz
mieć na Ogólnym Zgromadze
niu ONZ, na «komisji obrony 
praw człowieka» tej organizacji, 
w całym świecie katolickim, któ
ry winien sobie przypomnieć, że 
w Warszawie «sądzi się» za winy 
nie popełnione prawowitego na
stępcę Apostołów.

Wszyscy zaś Polacy muszą 
wszędzie, każdy w swym zakre
sie, przerwać milczenie świata i 
służyć biskupowi Kaczmarkowi 
— obok modlitwy — także zor
ganizowaną działalnością prak
tyczną w jego obronie.

B. Z.

«PANSTWO TYRANII
JEST WROGIEM BOGA >

W ROCZNICĘ OSWOBODZENIA WIEDNIA W 1683
Z okazji 270-ej rocznicy zwycięstwa nad Turkami pod Wiedniem 
w dniu 12 września 1683 r. odbyta się w stolicy Austrii uroczystość 
połączona z procesją i modłami o pokój. W procesji kroczyli ze 
świecami między innymi były kanclerz Figi, obecny kanclerz 
Raab i prezydent parlamentu Hordes. Jak zwykle zapomniano o 
drobnostce, że zwycięstwo to odniosły wojska polskie pod dowódz-

desłany z więzienia przez ks. 
Szwej i locha gryps uratował ks. 
biskupa od aresztowania.

KS. ARCB. GAWLINA NA UROCZYSTOŚCI 
700-LECIA KANONIZACJI ŚW. STANISŁAWA
Asyż (R. P.). — Państwo wykonywujące tyranię jest nie

przyjacielem Boga i obywatele mają prawo przeciwstawić się 
mu — powiedział ks. arcybiskup J. Gawlina w czasie kazania, 
wygłoszonego wczoraj w czwartek w Asyżu, podczas uroczy
stej Mszy św. u grobu św. Franciszka, w 700-letnią rocznicę 
kanonizacji św. Stanisława Biskupa.

twem króla Jana Sobieskiego. (OCPI.)

Stevenson żąda rozmów z Rosją
Tematy : Rozbrojenie i pakt gwarancyjny

Chicago (A. P.). — Adlai Stevenson, b. kandydat demo
kratyczny na prezydenta i przewodniczący Partii Demokraty
cznej, wygłosił wielką mowę z okazji kongresu partyjnego, w 
której domagał się m. i. wszczęcia rokowań z Sowietami w 
sprawie światowego planu ograniczenia zbrojeń i paktu gwa-

Delegat sowiecki Malik oświad
czył krótko, że Sowiety zawsze są 
gotowe do rokowań, ale sam Ste
venson zaopatrzył .swe propozycje 
w wiele zastrzeżeń.

BAZA LOTNICZA W THULE 
SŁUŻY DO OBRONY 
PRZED SOWIETAMI

Thule (A. P.). — Przedstawiciel lot
nictwa amerykańskiego oświadczył, 
że Ocean Arktyczny jest dla Amery
kanów tym, czym było Morze śród
ziemne dla Greków i Rzymian. Naj
krótsza droga między centrami prze
mysłowymi rosyjskimi i amerykań
skimi prowadzi przez Biegun Północ
ny. Stąd bazy lotnicze na Grenlandii, 
szczególnie w Thule, nabierają ogrom 
nego znaczenia strategicznego, Baza 
w Thule jest oddalona zaledwie o 
1.400 km. od Bieguna Północnego. W 
razie konfliktu z Sowietami te oko
lice będą stanowiły pierwszą linię 
frontu.

rancyjnego, jaki powinien być 
Zachód.

Moskwie zaofiarowany przez

Stevenson zarzucił rządowi 
Eisenhowera, że jest „rządem 
kunktatorskim”, bo zamiast roz 
strzygąc zagadnienia, odracza 
je.

Pani MacLean pojechała do męża

ADRESY POZOSTAWIONE PRZEZ NIĄ SĄ FAŁSZYWE
Genewa (A. P.). — Żona zaginionego brytyjskiego dyplomaty, 37-letnia 

Melinda MacLean, wyjechała jak się zdaje z dziećmi do swego męża, 
który od dwu lat według opinii policji angielskiej przebywa wraz z Bur
gessem za żelazną kurtyną.
Według oświadczenia szefa policji 

w Genewie Knechta, pani MacLean 
nie była strzeżona w Szwajcarii, po
siadała dla siebie i dla dzieci nieogra
niczone prawo pobytu i żyła, jak się 
zdaje, z zasobów finansowych swej 
matki.

Według opinii ekspertów brytyj
skich, pani MacLean, chcąc udać się 
za żelazną kurtynę do męża, mogła 
albo wyjechać swym samochodem 
przez Austrię do Czechosłowacji, co 
wydaje się dość trudne, albo przez 
Francję i Belgię droga okrężną, co 
było dla niej rzeczą łatwiejsza, bo 
jako obywatehia brytyjska megła po 
Europie zachoui.itj podróżowa.- bez 
wszelkich wiz. Z Paryża i z Belgii 
odlatują regularnie samoloty do Pra
giW przeddzień śwegc wyjazdu j.an: 
MacLean podjęła pieniądz? z banku 
w Genewie i zapłaciła komorne. Przy
jaciele jej utrzymują, że dwa miesią
ce temu otrzymała jakieś „pewne'’ 
wiadomości od męża i ze odłożyła 
(projekt osiedlenia sie na stałe w 
Ameryce, twierdząc, że wierzy głę
boko w bliski powrot męża.
FAŁSZYWY TROP MocLEAN

Lozanna (A. P.). — Do policji zgło
sił się pracownik jednego z tutej-

szych garaży, który oświadczył, że 
p. MącLean, pozostawiła w piątek 
wieczorem swój czarny „Chevrolet” 
w garażu i wraz z dziećmi, bęz baga
żu pośpieszyła na dworzec. Zapowie-

Jednocząc Europę, należy zro 
bić z niej „przeciwwagę” do po 
tęgi sowieckiej. Do tego celu 
należy jednak dążyć umiejęt
nie, by sobie sojuszników nie 
zrażać. „Powinniśmy stworzyć 
system trwałych gwarancji nie-, 
agresji, ważnych zarówno dla 
Rosji, jak i dla Francji, Nie
miec i innych krajów”.

„Nie wystarczy być przeciw 
czemuś — powiedział Steven
son — trzeba też powiedzieć, 
czegt) się chce pozytywnie. Kra
je azjatyckie nie godzą się na 
konieczność wyboru między Za 
chodom a Wschodom. Nie pc<- 
winniśmy nikomu narzucać 
swego sojuszu”.

Rada ministrów: Trudna sprawa 
podniesienia najniższych zarobków 

DLA WSZYSTKICH PRACONIKÓW
Paryż (R. P.). — Rząd obradował przez kilka dni nad 

sprawą, w jakiej mierze ma się uwzględnić w praktyce przy
jętą już teoretycznie zasadę podniesienia najniższych zarob
ków. W samym rządzie panuje rozbieżność co do tego, czy 

ystkich ludzi zarabiających mniej niżpod wyżka ma objąć \vs? 
25.000 na miesiąc, czv 
27.000 lub do BOlOOO fr.
Minister finansów Faure

też także takich, którzy zarabiają do

broni 
zdecy-równowagi budżetu, ale jest -—, 

dowany zgodzi'- się nawet na kom-
promisowe rozwiązanie pod warun
kiem, że podwyżka najniższych płac 
nic odbije się w żadnym wypadku 
na. cenach.

działa, że wróci za tydzień, 
mochodzie znaleziono tylko 
z zabawkami.

Stwierdzono, że pociągiem,

W sa- 
karton

na któ-
ry mogła była zdążyć p. MacLean, 
jest pociąg do Zurychu, odchodzący

gi. ale w biurze „Swissair^* stwier
dzono, że p. MacLean nie zajęła, miej-

czasem depeszę od swej córki, która 
zasłania się „nieprzewidzianymi o- 
kolicznościami", które przedłużą jej 
pobyt w Montreux. Prosi ona mat-

ci nie
otv-

ła kobieta, która nadawała depe
szę, nie była panią Maci.-an, a po 
przedłożeniu oryginału depeszy mal-

peszą pis

ALE WASZYNGTON
NIE USŁUCHA STEA ENSONA

Nowy Jork (A. P.). — Delegacja

pod uwagę propozycji Stevensona. 
Mocarstwa zachodnie poprzestaną na
ofertach poczy-

SYN GENERAŁA VAN FLEETA 
JESZCZE W RĘKACH KOMUNISTÓW

dząi
(A. Generał .la- 

łównodowo- 
j armii na

kapitan James
wśród 3JHK) inrr

mały

znajduje 
w, o któ- 
ie otrzy-

w

cej, że podwyżka ma objąć i pra
cowników państwowych, i robotni-

tej ostatniej 
miałaby obji

podwyżka

żywnościowy i odzieżowy, a tam 
właśnie rząd .chce przeprowadzić 
obniżkę cen towarów.

Wydaj.e się 
będą odłożone

niektóre kwestie

która zoslr

ICH METODY
Lenś (R. P.). — W lokalu kasy sa

mopomocy robotników i urzędników 
kopalnianych w Lens miało miejsce 
zajście, wywołane przez członków 
syndykatu CQT. niezadowolonych z 
pewnej decyzji rady administracyjnej. 
Kilkuset członków syndykatu wdarło 
sie do biur, pcbifo dyrektora p. Sa
dy i znieważył? p. Vasseur. Lokal ka
sy był zajęły przez robotników przez 
kilka godzin do czasu interwencji | 

policji.

„Biskupi bronią imienia Chry 
Musowego, by zbójcy nie wdzie
rali się do owczarni’ — mówił 
ks. arcybiskup Gawlina. „Oni 
odgarniają wilki w owczej skó
rze, zdrajców odzianych w or
naty”. Jeśli wróg Kościoła znisz 
czyć nie może, chce go użyć dla 
celów własnych. Róg szuka bo
jowników swej sprawy w bisku 
pach, kapłanach i wiernych Ko
ło prześladowanych nie jest 
jeszcze zamknięte.

Zwracając się do matek pol
skich, kaznodzieja wezwał je, 
by wychowywały dzieci wr du
chu walki o wiarę. „Niech uf
ność wasza, drodzy bracia i sio
stry, będzie trwalsza od skały. 
Nad wami czuwa Opatrzność 
Boska”.

dziejów. Takie będzie i drugie 
Twoje tysiąclecie”.

Groźba nowego 
strajku pocztowego ?

Paryż (R. P.). — Pocztowcy 
paryscy, a także w Marsylii, 
Lyonie i Tuluzie, nie zadowole
ni z zarządzeń ministra poczt i 
telegrafów, które przewidują 
specjalne zespoły pracujące na 
wypadek ponownego strajku, 
zaczęli protestować przeciw o- 
kólnikowi ministra w ten spo 
sób, że ekipy pocztowców na 
dworcach paryskich tylko częś 
ciowo wykonywały swą pracę.

„Filarem Polski jest Kościół 
katolicki, który pozostanie nim 
zawsze. Polsko, Ojczyzno na-
sza. Tyś naszą miłością Tyś
zawsze wierna, Tyś przedmu
rzem chrześcijaństwa. Wkrótce 
się skończy tysiąclecie Twych 
wspaniałych chrześcijańskich

Sowiety nie chcą zmian 
w statucie ONZ

Nowy Jork (A. P.). — Wy
szyński i delegat „polski” gło
sowali przeciwko umieszczeniu 
na porządku obrad obecnej se
sji ONZ sprawy zmiany tzw. 
Karty z San Francisko, która 
jest statutem ONZ. Prezydium 
ósmej sesji zaproponowało, by 
została przygotowana specjal
na konferencja, jaka — zgod
nie z Kartą ONZ — ma być tej 
sprawie poświęcona w r. 1955.

Parafowali... ale pod warunkami
ZMARNOWANY TYDZIEŃ W ROZMOWACH ZJEDNOCZENIOWYCH

Londyn (kor. wł.). — Przedstawi
ciele stronnictw i ugrupowań Rady 
Narodowej zebrali się dwukrotnie w 
łiieżącym tygodniu.

Dopiero teraz przeciekać zaczynają 
wiadomości o przeciąganiu przez pe
wne koła Rady Narodowej momentu 
powzięcia decyzji o przystąpieniu do
czen.a

iw w sprawie zjednu
ję w Londynie, iż na-

wet tak drobna stosunkowo spiawa 
jak wydanie komunikatu skompliko
wała się o tyie, iz dla uzgodnienia 
jego treści zwołane zostało sjiecjalne 
posiedzenie przedstawicieli stronnictw 
i ugrupowali Rady Narodowej. Pierw
sze posiedzenie odbyło się, w ponie
działek l i tego b. ni., drugie odbyć się 
ma w czwartek. Na posiedzeniu tym 
przyjęta ma być treść komunikatu w 
sprawie dalszego uczestniczenia przed 
stawicieli Rady Narodowej w rozmo
wach w sprawie zjednoczenia.

Merytorycznie idzie Radzie Narodu 
wej o to, czy w dalszych rozmowach 
obie strony reprezentować będą 
wszystkie stronnictwa i ugrupowania,

czy też tylko te, które akt parafowa
ły. Jak wiadomo czytelnikom „Słowa 
Polskiego", przedstawiciele Rady Po
litycznej stwierdzili w dniu 3. wrześ
nia, iż według nich w dalszych roz
mowach reprezentowane być mogą 
tylko te ośrodki, które akt podpisały. 
Stanowisko to zaskoczyło, jak się moz 
na obecnie domyślać, przedstawicieli 
Rady Narodowej. Jednym z nich był 
prezes S. L. „Wolność", które wów
czas nie podpisało jeszcze aktu. Obec
ne narady stronnictw i ugrupań Ra
dy Narodowej dotyczą tego właśnie 
„problemu”.

„Wolność", jak i Stromi. Pracy (z 
Rady Nar.) pńdpisały już akt. Przy 
okazji podpisania go prezes „Wolno
ści" p. Kuncewicz postawił w liście 
da generała Sosnkowskiego, imieniem 
swojego stronnictwa następujące wa
runki : a) stronnictwa, które akt pod
pisały, zobowiązują się nie brać pie
niędzy z obcych źródeł; b) „Wolność" 
stoi w dalszym ciągu na stanowisku, 
iż w sprawach tak zwanych jałtań- 
czyków obowiązywać winien pierwot 
nie zaproponowany tekst; c) należy

dążyć do przeprowadzenia powszech
nych wyborów.

Swego rodzaju sensację wywołała 
w Londynie pogłoska, iż tak zwany 
Związek Socjalistów- Polskich p. Pra- 
giera, dla którego gen. Sosnkowski 
przewidywał 2 miejsca (na 110 
przysżłej Radzie Jedności, zdecydo
wał się akt parafować. Zrobił to po
dobno na swój sposób i nie całkiem 
oficjalnie. Pan Pragier oświadcz i 
mianowicie w imieniu swojej grupy, 
iż przyjmuje to ustalenie, na Które 
zgodzą się przedstawiciele Rady Na
rodowej.

Nie zmieniła się natomiast 'tl
eją w Radzie Politycznej. PPS. jak 
dotychczas, nie odstąpiło od posta
wionego warunku, przedstawiciele 
więc Rady Politycznej nie będą prze
mawiać w jej imieniu.

Jak się dowiaduję ze źródeł nie
oficjalnych, przyjazd gen. śosnkow- 
skiego nie nastąpi, jak to lę ło prze
widywane, we wrześniu. Spodziewać 
się go można dopiero w połowię paź
dziernika.
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Ameryka Arona
-ymond Aron próbuje w „Figa- 
przewidzieć, co może się stać 

! 'ulekim Wschodzie, Nie wierzy, 
niepowodzenie konferencji ko- 

■ n- Jej, które wydaje mu się nie-
mogło doprowadzić do

wznowienia działań wojennych.
Tak. .* >c obawy neutralistów z 

„Monde’u , że Ameryka zaatakuje 
Chiny czy Rosję, są bezpodstawne. 
Dlaczego tego nie zauważono? — 
zapytuje Aron. Dlatego, że w spra
wie koreańskiej wszyscy grali ko
medię, odpowiada.

Europejczycy i Amerykanie poma
gali sobie nawzajem. „KrzjjżoWipy" 
pozwalali Europejezykoni zagrać 
rozkoszną komedie strachu i odnieść 
zwycięstw-o nad „wojoww.czośrlą” 
amerykańską, poczym nie wahali 
się tłumaczyć swej zgody na lokali
zacji konfliktu i zawieszenie bro
ni... oporem zachodniej Europy.

Amerykanie — powiada Aron do 
ostatniej chwili nie mieli czym pro
wadzić ofensywy na wielką skalę. 
Myśleli tylko o powrocie do stanu 
sprzed czerwca 1950 r. Rezultat je-t 
taki, że rządy chiński i pin. - ko
reański, które nie były w ogóle 
uznawane przez Amerykę, obecnie 
zapraszane są na wspólne konferen
cje. Pewnego dnia uznańe zixstaną 
Formozie.

Zdaniem Aruna 
równo w Europie 
le realistyczne i > 
pic pragnie uzbr

vka ma za-

(>. W Euro-

ramach federacji sześciu państw, w 
Azji — utrzymania status quo na 
północy, uratowania Indochin i pod
trzymania Cziang - Kaj - Szeka na 
formozre.

Cele te nie zostaną jednak osią
gnięte bez szaleńczych okrzyków, 
zamętu i ostrych kryzysów. W 
śtuiecie dzisiejszym trudno odróżnić 
komedię obłędu, graną przez ludzi 
rozsądnych, od nieomal rozsądnych 
skutków szalonych poczynań.

Należy zapytać, jaka jest właści
wie różnica między „Figaro" a 
„Monde’em”.’ Chyba tylko ta, że 
„Monde" gra „rozkoszną komedię 
strachu", a „Figari>" myśli, że moż
na się bez tego obejść.

Nie znam w dostatecznym stop 
niu rzeczywistości społecznej w 
Anglii, abym mógł z pełną odpo
wiedzialnością wydawać opinie 
pod tym względem. Faktem jest, 
że reformy społeczno-gospodar
cze, przeprowadzone w ostatnich 
latach, a określane przez wielu 
jako «bezkrwawa rewolucja» u- 
niemożliwiły w ogóle nędzę. Aby 
w Anglii umrzeć z głodu, trzeba 
ogłosić głodowy strajk. Innego spo 
sobu nie ma. Ale możliwość awan
su w hierarchii zarobkowej jest 
niesłychanie mała, bo ta sama ma 
szyna państwowa, która automa
tycznie przystępuje do nakarmie
nia głodnego, dba o to, by oby
watel nie zarobił za dużo. Rzecz 
w tym, że podatki nie rosną w sto
sunku wprost proporcjonalnym, 
wykazując skłonność raczej do po 
stępu geometrycznego. Dochodzi 
do paradoksalnej sytuacji: w pew
nych. określonych układach więk
szy wysiłek po prostu nie opłaca 
się. I tak powstaje niwelacja do
chodów, która, oczywista, jeszcze 
bardziej przyczynia się do pogłę 
bienia szarzyzny i monotonii.

Przeciętny dzień 
szczęśliwego obywatela

Mówiono mi, że w dniu robo
czym środki transportowe Londynu 
przewożą około piętnastu milio
nów osób. Zelektryfikowana, zmo
toryzowana wędrówka ludów. Me
tro i autobusy, przewożą w ciągu 
dwudziestu czterech godzin tyle 
ludzi, ile już za naszej historycz
nej pamięci liczyła sobie ludność 
całej Europy. Wśród nich dobra 
połowa spędza po trzy, cztery i 
więcej godzin w wagonie czy sa
mochodzie. Je byle jak, w pośpie 
chu i tłoku.

Jakże więc może wyglądać prze 
ciętny dzień szczęśliwego obywa
tela kraju, urządzonego według

Józef Łobodowski

humanitarnych zasad postępowe
go fabianizmu? Jakieś okropne 
grzanki na śniadanie, przystanek 
autobusowy, jazda, przesiadka, 
kolejka podziemna, znowu prze
siadka, biuro, albo fabryka, przer 
wa, fatalny obiad, powrót do kie
ratu, kolejka podziemna, prze

siadka, autobus — i już wieczór 
i ostatnie piwo (z reguły ciepłe) 
trzeba dopijać z pośpiechem, bo 
przecież dziesiąta godzina to już 
noc i szanujący się pub zamyka 
swoje podwoje. Dla pogrzebania 
motyczką w ogródku lub pomoczę 
nia nóg w rzece pozostaje sobot
nie popołudnie i niedziela. Nud
na purytańska niedziela, szara, 
jak nurt Tamizy, jak beznadziej
nie rozdeszczone niebo. I tak ca
łe życie. Ale z głodu nikt nie u- 
miera i nowe zęby wstawią potrze 
bującemu za psie pieniądze.

Między autobusem 
a kuflem piwa

Zadawałem sobie Wielokrotnie 
pytanie: czy włoskie albo hiszpań
skie masy, które na dość szero
kich odcinkach rr społecznych nie 
posiadają zabezpieczonego bytu, 
nie są mimo wszystko szczęśliwsze 
od przeciętnego Anglika? Czy ich 
życie nie jest aby pełniejsze, a za
tem bardziej ludzkie? Niejeden 
wzruszy ramionami z politowa
niem. Głupie pytanie! Tu zabez
pieczone konieczne minimum ży
ciowe, tam — nędza. Cóż za ze
stawienie!

A jednak sprawa nie jest taka 
prósta. Niesprawiedliwość społecz 
na była i jest przekleństwem licz
nych krajów, ale jej likwidacja za 
cenę zniwelowania człowieka wy
pada w ostatecznym rachunku 
zbyt drogo. Dziś jeszcze skutków
może nie 
przyszedł 
pokoleń, 
metrem,

widać, bo jeszcze nie 
na to czas. Ale kilka 
wychowanych między 

autobusem, fabryką i

Opinia zachodnio - europejska w 
prawie skutków zwycięstwa Ade

nauera, urobiona głównie przez 
fiancuskich neutralistów; zasłu
guje na miano panikarstwa. Stre
szcza się ona w przekonaniu, że 
Niemcy zachodnie stają na czele 
„krucjaty” anty - bolszewickiej i 
będą dążyły do „wyzwolenia" za
równo Niemiec wschodnich, jak i 
obecnych satelitów sowieckich. Neu 
tralistów to martwi, a niektórych 
polskich publicystów zachwyca. Opi 
nia ta zdaje się być wygodna dla 
Adenauera, skoro oparł się na niej 
w swoich aluzjach do możliwości 
rozmów z „wolnymi Polakami”.

W CHŁODNYCH GŁOWACH 
INACZEJ

Tym cenniejsza musi być dla nas 
św iadomość,. że w głowach nieco 
chłodniejszych sprawia przedstawia 
się zgoła inaczej, świetny publicy- 
fc'.i nowojorskiego „Herald Tribu
ne". Waller Lippmann, zastanawia 
się n l skutkami zwycięstwa Ade
nauera dla polityki zagranicznej 
Niemiec zachodnich i dochodzi do 
wniosku, że choć Adenauer ugiął się 
przed powszechną w Niemczech 
wolą zjednoczenia kraju, jego ustęp
stwo jest pozorne. W gruncie rze
czy Adenauer wrócił do swego da
wnego stanowiska, które — jak wie 
my — było wobec idei zjednocze
nia, jeżeli nie wręcz krytyczne, to 
chłodne i pełne rezerwy.
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Człowiek bez prawa pobytu
Cenna (A. P.). — Michel Patrick 

O’Brien, człowiek bez prawa pobytu 
w żadnym kraju, wędruje zamknię 
ty w kabinie, na statku francuskim 
„Bretagne”.

Włochy odmówiły mu prawa po
bytu, po czym znowu statek zawi
nął do Marsylii, gdzie 0’Brienowi 
Francja również nie pozwoliła wy
ładować.

O’Brien należał do podejrzanych o 
handel narkotykami w Szanghaju. 
Wobec tego krąży jąż od dłuższego 
czasu na statku, najpierw między 
kolonią brytyjską w Hongkongu a 
portugalską w Macao. Pewna orga
nizacją uchodźcza skierowała go 
przez Europę do Brazylii, lecz jest 
wątpliwe, by go tam przyjęto.

O’Brien twierdzi, że jest Amery
kaninem i że był skazany w Sta
nach na. karę więzienia. Natomiast 
władze amerykańskie twierdzą, że 
pochodzi on z Europy środkowej i 
zabroniły mu prawa lądowania.

biurem, między kuflem piwa, wy
pijanego na stojaka, a sobotnią 
motyczką w trzymetrowej szerokoś
ci ogródku, a przekonamy się. co
z tego wyrośnie.

Wyjałowiony dobrobyt
Tak, nędza będzie należała do

to pałkq
J Adenauer rozumiał, że przegra 
& wybory, jeżeli nie odbierze socjal- 
F demokratycznej opozycji jej a teku 
y „zjednoczeniowego", który partii 

Schumaehera i Ollenhauera zapew- 
T nił w poprzednich wyboracli tak

i 
t

wielkiie sukcesy. Wypadki czerw
cowi w Niemczech wschodnich mu- 
siały go w tym przekonaniu umoc
nić. Ale Adenauer nie pragnie Nie
miec zneutralizowanych, choćby pre 
mią było zjednoczenie, bo jest gorą
cym zwolennikiem udziału Niemiec 
zachodnich w Europejskiej Wspól
nocie Obronnej. Niemcy zachodnie, 
wyraźnie popierane przez Amery
kę i wyposażone w armię lub przo
dujące w armii europejskiej, wyda
ją mu się celem znacznię, bardziej 
godnym wysiłków.

CHURCHILL P0MOGŁ
Jak jednak pogodzić z tym pro

gramem uległość wobec woli zjed
noczenia, która zdaje się ożywiać 
większość wyborców? Rozwiązania 
tej trudności dostarczył Adenauero- 
wi — jak sądzi Lippmann —- Sir 
Winston Churchill w swojej mowie 
majowej. Proponowane przez niego 
„nowe Locarho" sprowadza się do 
założenia, że Rosja wycofa się do
browolnie z 'Europy wschodniej, je
żeli jej bezpieczeństwo zostanie za
gwarantowane. Jest bowiem rzecźą 
oczywistą, że wycofanie armii so
wieckiej polo, by Niemcy zjedno
czone i uzbrojone wstąpiły do NA- 
TO^ nie stanowi oferty poważnej.

Churchillow.skj
Lucarna” 
uznając,

projekl „noWego 
rozwiązuje tę trudność 

że „jeżeli Rosjanie mają
być skłonieni do wycofania się z Eu
ropy, muszą uzyskać gwarancją, że 
Europa, wschodnia nie stanie się wi
downią i źródłem rezerw krucjaty 
antykomunistycznej. A d e u a u e r 
nie odrazu zrozumiał myśl Chur
chilla, ale gdy się w niej połapał 
— „zapewne po swej wizycie w Lon
dynie”, pisze Lippmann — „uczynił 
z tej idei jeden z filarów swej wła
snej polityki”. Zaproponował Więc 
na kilka dni przed wyborami, by
wszcząć z Sowietami rokowania,
które miałyby na celu „wypraco-
wanie v rodzaju powszech-
nego bezpieczeństwa w ramach O.

„GWARANCJE” W CHMURACH
Lippmann nie zastanawia się 

już, jakie by to musiały być „gwa
rancie bezpieczeństwa”, które skło- 
nibyły Sowiety do „pokojowego wy
cofania się z Europy". Łatwo zga
dnąć, że każda taka gwarancja mu- 
siaiaby być oparta na zaufaniu 
Kremla, do Waszyngtonu. Czy na 
takie zaufanie można liczyć? A je
żeli nie — co jest chyba oczywiste 
— to jakie szanse ma zjednoczenie 
Niemiec? Innymi słowy, Adenauer 
odebrał opozycji atut zjednoczenia, 
ale skierował sprawę zjednoczenia 
Niemiec tam, gdzie pragnął ją wi
dzieć zawsze to jest na ślepy tor. 
Adenauer jest, jeżeli tak można po
wiedzieć patriotą zachodnio - nie
mieckim i pragnie zapewnić swemu 
państwu przyjaźń i pomoc Stanów 
Zjednoczonych. Podcinając u korze
ni program zjednoczenia Niemiec, 
zdobył zasługi, za które ma prawo 
spodziewać się hojnego wynagrodzę 
nia.

ADENAUER SZUKA KLIENTÓW
Dla nas, Polaków, wniosek jest 

oczywisty: nie powinniśmy dać się 
ustawić przez Adenauera w roli 
klienta. Rzuca on nam swoją przy
nętę w zupełnie innych celach, 
niżby się wydawało. W gruncie 
rzeczy idzie Sowietom na rękę, bo 
jego akcja musi skończyć się wpro-

wadzeniem rozdźwięków między 
Krajem a Emigracją.

Jeżeli .sama myśl wyzwalania 
Polski "przez Niemcy jest odpycha
jąca — „błazeństwem” byłoby, je
żeli wolno użyć określenia Lipp- 
manna — brać na serio zwykłą 
fintę. Bo gdy Adenauer robi alu
zje do „wyzwolenia”, pragnie tyl
ko zamaskować istotne znaczenie 
manewru wyborczego, który pole
gał na posłużeniu się ideą zjedno
czenia Niemiec, by ją tylko tym 
pewniej zepchnąć na ślepy tor.

Londyński „Orzeł Biały” pośpie
szył się niepotrzebnie, gdy napisał, 
że „kto opowiada się na izecz Nie
miec, staje się zwolennikiem ofen
sywy".

/. m. r.

złych i niepojętych wspomnień, 
ale również między wspomnienia 
trzeba będzie złożyć Chaucerów, 
Szekspirów i Miltonów. To nie 
znaczy, że za «Mackbetha» czy 
«Sen nocy letniej» należy płacić 
ludzką nędzą i poniewierką. Ale 
z drugiej strony jeśli za ciepłą 
wodę lecącą z kranu i za darmo
wego lekarza trzeba płacić wyja
łowieniem duszy ludzkiej, wolę 
biegać z wiadrem do studni i um
rzeć bez penicyliny na pierwsze 
lepsze choróbsko.

Oczywista, przedstawiam sytua 
cję skrajnie, ale obserwując życie 
codzienne londyńskiego olbrzy
ma, trudno mi było oprzeć się 
właśnie takim wrażeniom i takim 
czarnym przeczuciom. Wspomnia
łem w poprzednim .artykule, że 
proces społeczny (istniejący nie 
tylko w Anglii, ale tu najwyraź
niej zarysowany), który idzie ku 
utożsamieniu człowieka z jego 
funkcją, stanowi najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo dla naszej cy
wilizacji. Oto zagadnienie: jak 
nie rezygnując, z dobrodziejstw 
techniki i współczesnej organiza
cji, zdobyć i utrzymać autonomię 
człowieka i jego kultury? A jak 
mówię, zagadnienie to zarysowu
je się w Anglii ze znacznie więk
szą ostrością niż gdziekolwiek na 
kontynencie.

Przy aresztowaniu Oatisa 
czeska policja tajna skonfisko
wała mu szereg notesów w cie
mnej oprawie, w których Oa
tis miał zanotowane nazwiska 
i numery teleTonów rozmai
tych informatorów z Pragi, za
granicznych dyplomatów i Cze 
chów, oraz informacje, jakie 
mu ci ludzie dawali. Oatis obce 
nie zdaje sobie sprawę z tego, 
że zachowywanie takich nota
tek było rzeczą szkodliwą, ale 
przyzwyczajony do pracy dzień 
nikarskiej w wolnych krajach 
anglo-saskich zachował ten 
sam system pracy także za że
lazną kurtyną.

TRZEBA SIĘ KOLEJNO 
PRZYZNAWAĆ

Zaraz po aresztowaniu poli
cjanci zażądali od Oatisa, aby 
w tych listach nazwisk wska
zał osoby, które dawały mu 
wiadomości nieoficjalne, grożąc 
mu, że w przeciwnym wypad
ku zaaresztują wszystkich wy
mienionych w notesach. Dzien
nikarz wobec takiego ultima
tum postanowił powiedzieć, 
które to były osoby i dodawał 
przy każdym nazwisku, że na 
przykład ta osoba opowiedzia
ła mu „pogłoski z Brna”, a tam 
ta „pogłoski z Pragi”. W ten 
sposób Oatis podpisał pierwszą 
cześć swego przyznania się do 
winy.

W papierach Oatisa znalezio
no ponadto notatkę z listą za
kładów wojskowych w okolicy

markiem, którego policja ko
munistyczna posądzała o współ 
nictwo w zamordowaniu jedne
go z jej agentów.
GDY SIĘ WIĘZIEŃ OPIERA...

Wobec oporu więźnia poli
cjanci nie pozwolili mu spać a- 
ni siadać. Przesłuchiwano go 
prawie stale w ciągu 24 godzin, 
a później w kajdankach zawie
ziono go do innego więzienia 
(Ruzyne), gdzie inni przesłu
chujący rozpoczęli znowu wy
pytywanie go co do szczegółów 
jego pracy. Oatis nie spał już od 
42 godzin i upadał ze znużenia; 
wtedy podpisał papier przedsta 
wiony mu przez policję, że 
„zbierał wiadomości wojskowe 
dla celów szpiegowskich”. Wte 
dy odprowadzono go do jego 
celi, gdzie świeciło się bardzo 
silne światło elektryczne i po
zwolono mu spać przez dłuż
szy czas.

Pragi w samym mieście ;
dziennikarz otrzymał ją od at
tache wojskowego amerykań
skiego płka Atwooda, który mu 
miał potwierdzić informacje o- 
trzymane skądinąd. Policja za
żądała od Oatisa, aby podpisał 
papier, że uprawiał działalność 
szpiegowską na terytorium re
publiki czechosłowackiej. Ponie 
waż Oatis nie chciał tego pod
pisać, zaprowadzono go do wię 
zienia i tam urządzono mu kil
kakrotne nocne przesłuchania 
z zawiązanymi oczyma.

Wtedy też zażądano od Oati
sa, aby przyznał się do znajo
mości z uchodźcą czeskim Ko-

ROLA SPRAWOZDAWCY
Nazajutrz rozpoczął jego 

przesłuchiwanie „sprawozdaw
ca” w zamierzonym procesje, 
człowiek młody i brutalny. Boz 
począł on spisywanie .szeregu 
protokołów, które kazano stro
na po stronie podpisywać Oati
sowi. Kilkakrotnie dziennikarz 
protestował przeciw zmienianiu 
faktów i jego zeznań, ale prze
słuchujący wtedy złościł się i 
kazał z tym większym nacis
kiem Oatisowi podpisać papier. 
Amerykanin wciąż miał na
dzieję, że sprawa jego skończy 
się tylko wysiedleniem z Cze
chosłowacji ; pozwolono mu 
raz napisać list do żony w Ame 
ryce takiej treści : „Zostałem 
schwytany w sprawie szpie
gowskiej, przyznałem się do 
wszystkiego i chciałbym rozpo
cząć życic nowe i porządne. Nie 
trać nadziei i ufaj w sprawiedli 
wość ludu Czechosłowacji, któ
ry pracuje na rzecz pokoju”.

PODPISYWAŁ WSZYSTKO
Gdy Oatis oburzył się na ta

kie zredagowanie listu przez 
„sprawozdawcę”, czeska tłu
maczka powiedziała mu, że po
winien list wysłać, bo żona jest

inteligentna, to i tak zrozumie. 
Oatis list podpisał. Odtąd po
stanowił podpisywać prawie 
wszystko, co mu przedstawia
no ze strony policji. Gdy zrobił 
dla policjantów notatkę o 
swym pobycie na kursach ję
zyka japońskiego w czasie woj 
ny wraz z pułkownikiem At- 
woodem, przesłuchujący zmie
nili ją znacznie i dodali, że „do
starczał on właśnie pułkowni
kowi wiadomości szpiegow
skich”. Oatis podpisał i ten do
kument, myśląc, że pułkownik 
będzie wydalony, a może i sam 
Oatis także znajdzie się w jego 
towarzystwie.

A GDY NAUCZYŁ SIĘ 
„ SWEJ ROLI...

Gdy/dziennikarz już wszyst
ko podpisał, czego chciała po
licja; zjawił się w więzieniu 
przewodniczący przyszłego try 
buYlałU sędzia Novak i zapew
nił go, że jeśli będzie się dobrze 
zachowywał przed sądem, to 
nie md* się o co martwić. Prze
czytano mu w więzieniu akt os
karżenia i zapowiedziano, że 
dostanie adwokata dra Barto
sa, który istotnie za jakiś czas 
się zjawił.

Tuż1 przed procesem „spra
wozdawca” wezwał Oatisa do 
swego biura kilkakrotnie i tam 
przeprowadzili rodzaj próby : 
Oatisowi zadawano pytania i 
on odpowiadał, aż w końcu na
uczył się całej swojej roli którą 
miał zagrać na przyszłym pro
cesie.

(D. c. n.)
Copyright by Associated Press 
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ŻYCIE NA WĘGRZECH

100tys.«nowych arystokratów* 
w narodzie nędzarzy

Relacje ze współczesnego Buda
pesztu zamieszcza szwajcarski dzien
nik ,,Die Tat” pisząc między innymi:

Powojenny Budapeszt ma nowe ob-

Ilustrował : W. Januszewski.
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Przełożyli J. B. PORAY i O. ŻEROMSKA,

W okresie bombardowania Londynu, dziennikarz 
Artur Rowe, wplątuje stę przypadkiem w niemiecką 
aferę szpiegowską. Tajemniczy ludzie zabiega ją o ode
branie mu objektu, wygranego na kiermaszu, który 
prawdopodobnie zawierał jakąś wiadomość, rzucają 
oni nań podejrzenia zabójstwa i powodują wybuch, 
na skutek którego Rowe ranny traci pamięć. Od
zyskuje przytomność w klinice dla nerwowo cho
rych, gdzie nadają mu nazwisko Digby. Stwierdza 

, przepadkiem, ż<> obok kliuiki znajduje, się podejrza- 
na ,,Izba Chorych” dla wariatów, w której zam
knięto majora Stone, usiłującego odkryć tajemnicę 
u'yspy na stawie Zakładu.

2.
Digby stał cicho i nasłuchiwał. Metaliczne ty

kanie zegara mfeszało się z miękkim dźwiękiem 
kropel wody cieknącej z niedokręconego kranu. 
Kiedyś były tu prawdopodobnie pokoje służbowe. 
Świadczyła o tym kamienna posadzka pokryta ku
rzem, który wzbijał się tumanami spod nóg Dig- 
bego, obutych w nocne pantofle. Wszystko tchnęło 
zaniedbaniem, nikt od dawna nie zamiatał drew
nianych schodów, a chodnik był wytarty do nitki. 
Był to dziwny kontrast z elegancką kliniką, znajdu
jącą się za podwójnymi drzwiami; wszystkie przed
mioty zdawały się mówić: ,,My nie jesteśmy waż
ne, bo nas nikt tu nie widzi; jedynym naszym za
daniem jest siedzieć cicho i nie przeszkadzać pa
nu doktorowi, który jest tam, za drzwiami". 
A cóż jest cichsze od kurzu ? Gdyby nie tykanie ze
gara, można by uwierzyć, że żadna żywa istota nie 
zamieszkuje tej części domu — gdyby nie zegar i 
słaba woń tanich papierosów. Digby poznał ją i 
serce jego zaczęło znów walić z całej siły.

W pokoju, gdzie tykał zegar, mieszkał z pew
nością PooJe. Za każdym razem, gdy Digby myślał 
o nim, miał świadomość czegoś bardzo przykrego, 
co uwięzło w głębi jego mózgu i napróżno starało 
się wyrwać na wierzch. To go przerażało, jak prze
rażały go równie ptaki obijające się bezsilnie o 
ściany zamkniętego pokoju. Była tylko jedna dro
ga ucieczki —strach przed bólem innego stworze
nia. Trzeba bić tak długo aż ptak padnie ogłuszo
ny : spokojny, albo martwy. Digby zapomniał na 
chwilę o majorze Stone i skierował się w stronę za
pachu, dochodzącego z pokoju Poole'a.

Pokój znajdował się na końcu korytarza, tam 
skąd dochodził szmer wody z niedokręconego kra
nu. Był kwadratowy, duży i niewygodny, z kamien
ną podłogą, przedzielony na pół zasłoną. Prawdo
podobnie mieściła się tu kiedyś kuchnia. Obecny 
mieszkaniec pokoju nadał mu cechy jakiejś agre-
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sywnej i brudnej męskości, jak gdyby chciał dać o- 
braz swego charakteru. Niedopałki papierosów le
żały na podłodze i żaden z przedmiotów nie był 
użyty do właściwego celu. Zegar i tani brązowy 
czajnik służyły jako podpórki, przytrzymujące rząd 
obszarpanych książek ustawionych na szafie od u- 
brań. Była to szmatława kolekcja : ,,Bohaterowie i 
ich kult" Carlyle'a, życiorysy Napoleona i Crom
wella oraz mnóstwo broszurowanych tomików, po
uczających, co należy zrobić z młodzieżą, z zagad
nieniem pracy najemnej, z Europą i z Bogiem.

Wszystkie okna były zamknięte, a gdy Digby 
podniósł zatłuszczoną zasłonę, zobaczył nie zasłane 
łóżko. Prawdopodobnie Poole rzucił się na nie w 
ubraniu i nie zadał sobie trudu doprowadzenia go 
do porządku. W kącie znajdował się zlew, do któ
rego ściekała woda z niedokręconego kurka, a na 
poręczy łóżka dyndała na sznurku gąbka do my
cia. Stara puszka, która zawierała kiedyś pastę z 
krabów, pełna była starych żyletek. Pokój był tak 
niewygodny jak pomieszczenie w obozie tranzyto
wym. Widz odnosił wrażenie, że mieszkaniec poko
ju przebywa tu tylko czasowo i nie troszczy się o to 
by zmienić cośkolwiek w tym pomieszczeniu, choć
by zetrzeć plamy pokrywające ściany. Z otwartej 
walizy wyzierała brudna bielizna, co robiło wraże
nie, że właścicielowi nie chciało się nawet rozpako
wać.

To wszystko wyglądało jakby po odwróceniu 
głazu : odwróciło się wypucowaną, błyszczącą klini
kę i oto, co było na dnie.

Cały pokój śmierdział dymem tanich papiero
sów, a kruszyny chleba, których pełno było na łóż
ku, wskhzyw’aty, że Poole brał posiłki do łóżka. Dig 
by zapatrzył się w okruszyny •, ogarnął go smutek i 
niepokój, przeczucie jakiegoś nieokreślonego nie
bezpieczeństwa. Miał wrażenie, że coś zawiodło je
go oczekiwania — jakby nie udał się mecz krikie- 
towy, jakby nikt nie przyjechał po niego, by za
brać go ze szkoły na wakacje, jak gdyby czekał 
bezskutecznie przed gospodą ,,Kings Arms" na 
dziewczynę, która nigdy nie przyjdzie. Nie przy
pomniał sobie niczego, co mógłby porównać z miej 
scem, które oglądał w tej chwili. Klinika była czymś 
sztucznym, czymś nieprawdziwym, ukrytym w ogro- 

• dzie. Czy możliwe, by tak nieprawdziwe było życie 
codzienne ? Przypomniał sobie trawnik i popołu
dniową herbatę, bawialnię z małymi stolikami i ak
warelami na ścianach, fortepian, na którym nikt 
nie grał i zapach wody kolońskiej.

(Dalszy ciao nastani!

liczę. Znikły ruiny wspaniałego hote
lu nad Dunajem, ustępując miejsca 
plantacjom. Staiy pałac wspólnej de
legacji austro-węgierskiej stał się 
główną siedzibą partii komunistycz
nej. Ulica jest zamknięta i strzeżona. 
Olbrzymi budynek, mający pierwot
nie pomieścić ministerstwo spraw 
wewnętrznych zajęła policja politycz
na.

Rzadko kiedy spotyka się publicz
nie wysokich funkcjonariuszy partyj
nych. Zyją oni w dobrowolnej izola
cji, spędzając, urlopy w miejscach 
zandmiętych/jak dawny zamek ksią
żąt Windischgraetz w Śarospatak lub 
dzielnica hotelowa nad jeziorem 
błotnym. Ludzie ci uskuteczniają 
swe zakupy w odrębnych sklepach 
po fantastycznie niskich cenach. Nie 
które z tych sklepów dostępne są rów 
nież dla zachodnich dyplomatów, 
lecz za obuwie muszą oni płacić od 
50 dolarów w górę, a za metr mate
riału na ubranie od 35 dolarów.

Trzy do cztery razy w roku, gdy 
partia przeprowadza swe generalne 
obławy, prasa przynosi całe szpalty 
nazwisk ludzi, aresztowanych pod za
rzutem czarnego handlu, plotkarstwa 
łub wrogiej działalności. Tu również 

. należą ci, którzy słuchają radia za
chodniego i współdziałają w „szerze
niu imperialistycznych kłamstw”. 
Podsłuch zachódnich radiostacji jest 
powszechny. W sierpniu 1952 wystar
czyła wiadomość jednej z zachodnich 
radiostacji o projekcie reformy wa
luty, by w całych Węgrzech nastąpił 
run na towary.

Naród węgierski toczy ciężką walkę 
o byt. Dobrze powodzi się jedynie no
wej arystokracji komunistycznej, do 
której należy JOO.OOO komunistów na 
kluczowych stanowiskach oraz wyż
szym oficerom armii i policji, tu
dzież 23.000 stachanowców. Reszta 
ludności żyje w nędzy, wydając na 
żywność do 70 procent zarobków. 
Aby kupić najgorsze ubranie męskie, 
trzeba pracować miesiąc, na najtań
sze trzewiki trzeba pracować 7 do 10 
dni. Mimo to prasa węgierska za
mieszcza stąle artykuły o ,,imponu- 
iaevm podwyższeniu stopy życiowej i 
kultury”.

Jeśli o kulturę chodzi, to większość 
książek w księgarniach jest tłuma
czeniem z języka rosyjskiego. Od 
zaniknięcia amerykańskiej i brytyj
skiej placówki informacyjnej jedyną 
prasą, jaka z Zachodu dociera do 
Budapesztu — jest komunistyczny 
„Daily Worker” z Nowego Jęrku i z 
Londynu.

SAMOLOT PASAŻERSKI 
EKSPLODUJE WE MGLE 

Czekając na sygnał lądowania na 
lotnisku w Albany (St. Zj.), dwu- 
motordiwy samolot pasażerski Ame
rykańskich Linii Powietrznych ty
pu ,,Cpnvair", wiozący kilkudzie
sięciu ^pasażerów, zaczepił się we 
mgle w wieżę radiostacji, rozbił się 
i spłonął. Wszyscy pasażerowib i 
członkowie załogi zginęli. Dotych
czas odnaleziono częściowo zwęglone 
zwłoki 25 osób.

BY WYŻYWIĆ LUDNOŚĆ, 
TRZEBA ZMIENIĆ PIĘCIOLATKĘ 
Premier czechosłowacki, Sikory, 

oświadczył, że plan pięcioletni bę
dzie musiał ulec wielkim zmianom, 
by umożliwić powiększenie produk
cji na zaspokojenie potrzeb ludno
ści. Tęmpo rozwoju ciężkiego prze
mysłu zostanie znacznie zwolnione, 
poziom życia, ludności pracującej 
podniesiony — powiedział. Podczas . 
gdy spożycie wzrosło od 1938 dwu
krotnie (?), rolnictwo czechosłowac
kie produkuje mniej niż przed woj
ną. Winna wszystkiemu jest oczy- 
wi.śęie, „klika Slansky’ego.

WOJSKO SOWIECKIE STRZELA 
DO NIEMIECKIEJ POLICJI

Prasa zachodniego Berlina poda- 
jc nięsprawdzoną wiadomość, że wr 
koszarach policji komunistycznej 
pod Angermuende wybuchł bunt, 
który musiało uśmierzać wojsko so
wieckie. Zabity miał być jeden ofi
cer - instruktor „Yopo", a kilku 
policjantów jest rannych.

OLLENHAUER ŻĄDA WYJAŚNIEŃ 
OD ADENAUERA

Wypowiadając się przeciwko 
„dwu - partyjnej polityce zagra
nicznej’, jakiej domaga się Ade
nauer, przewodniczący socjal-demo- 
kratów, Ollenhauer, zażądał wyjaś
nienia w sprawie przyszłości- Saa- 
ry, polskich Ziem Odzyskanych i w 
Sprawie „gwarancji", jakie mają 
być zaoferowane Sówietom.

CZY NIEMCY PRZYWOŻĄ, 
CZY TEŻ WYWOŻĄ ŻYWNOŚĆ? 
Dziennik komunistyczny we wscho 

dnim Berlinie „Neues IJeutschland" 
twierdzi, że „zdrajcy", ^Tórzy wy
jeżdżają do zachodniego Berlina, nie 
przywożą stamtąd żywności, ale ją 
do zachodniego Berlina wywożą. 

Minii to wydawanych jest codzień 
nie 25 ,tysięcy paczek Eisenhowera, 
po które „zdrajcy" nie przestoją się 
zgłaszać.

Churchill nie przygotowuje 
swojej mowy pogrzebowej

Londyn (A. P.). — „Daily Sketch” 
szydzi z amerykańskiego komentato
ra radiowego Taylora, który przed 
wjazdem z Anglii puścił pogłoskę 
(podaną wczoraj w naszym piśmie), 
jakeby Churchill przygotowywał dla 
B.B.C. swoją własną mowę pogrze
bową. Pod fotografią uśmiechniętego 
Churchilla z cygarem widnieje pod
pis : „Czy mam minę człowieka, który 
pisze swój własny nekrolog?” B.B.C. 
określiła pogłoskę jako „śmieszną”, a 
biuro partii konserwatywnej nazwało 
ją „bzdurą”. „Daily Sketch” śmieje 
się z Taylora, że skarży się na zanik 
sympatii angielskich dla Ameryki, ale 
sam robi wszystko, by je ostudzić.

xxx W Hanowerze odbył się zjazd 
byłych żołnierzy Rommla z Alrika- 
korps. Dowódca siódmej brytyjskiej 
dywizji pancernej, generał Jones, któ
ry był w Afryce przeciwnikiem Rom- 
mla,‘rozmawiał na tym zjeździe przy
jaźnie z wdową po Rommlu, jego sy
nem i byłym marszałkiem Hitiera, 
Kesselringiem Prasa niemiecka po
dała liczne zdjęcia tego wydarzenia. 
xxx Komisja ekonomiczna ONZ w Ge
newie ogłosiła raport o sytuacji 
mieszkaniowej Europy zachodniej, w 
którym doradza rządom tych krajów, 
by pędnieśli komorne i umożliwili w 
ten sposób lepsze utrzymywanie do
mów mieszkalnych oraz budowę no
wych. Tylko ludzie o najniższych 
zarobkach i liczne rodziny powinny 
być zwolnione z tej podwyżki.
xxv Rząd Tito zwrócił się do Bułgarii 
i Węgier ó* dopuszczenie ambasado
rów jugosłowiańskich. Jak wiadomo, 
w lipcu Sowiety otworzyły .imnasadę 
w Belgradzie.
xxx Około 60 paczek Eisenhowera .wy
dawanych jest nadal codziennie przy 
byszom ze wschodnich Niemiec. Mię
dzy obdarzonymi a policją i wojskiem 
sowieckim dochodzi często do starć 
na pograniczu stref. Niemcy coraz 
częściej protestują przeciwko rewizji 
Osobistej, dokonywanej przez Yopo i 
straże sowieckie.
xxx Rząd bułgarski uwolnił w ciągu 
sierpnia 25.000 osób z obozów kon
centracyjnych. Amnestia ta rzekomo 
zarządzona została przez Moskwę, 
dbałą o popularność w krajach sate
lickich.

SWIECIE! WASZ HONOR JEST W GRZE
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WAKACJACH U HASDZIECI POLSKIE Z NIEMIEC NA
w polskich szkołach

$w. JOZEFA z Kupertynu, w.

Sw. Józef, rodem z Cupert .no we; 
Włoszecłi, wstąpił do zakonu lranci>Z; 
kanów, gdzie dzięki swym wielkini । 
wysiłkom z braciszka został kapła
nem. Miał on tak wielką moc cudo- । 
twórcza, że błagał Boga w swej po
korze, aby mu tę łaskę odebrał. 
Zmarł w roku 1663 w Orsiilo.

UWAGA, RODACY Z NILVANGE, 
KNUTANGE I KONACKER

Wakacje letnie się skończyły. Dy
rekcja fabryki, przychylając się do 
prośby wolnych Polaków, kończy 
kompletne odnawianie sali szkolnej 
PoDkiego Domu oraz nową instalację 
świetlną. Nowe ławki oczekują swych 
pupilów. . ,T-wo Krzewienia Oświaty apeluje 
przeto do wszystkich Rodaków o pol
skim sercu i duszy, by, w poczuciu 
narodowego obowiązku i swej przy
należności do wielkiej rodziny wol
nych Polaków, posyłali swe dzieci na 
naukę, prowadzoną przez nauczycie
la niezależnego.

Niechaj lekcje, rozpcczyni,ące się 
22 bm. zgromadzą wszystkie dzie
ci polskiego pochodzenia.

ZARZAO POLSKIEGO T WA 
KRZEWIENIA OŚW?ATY.

Uprzejmie podaję do wiadomości 
wszystkich Polaków w Nilvange, Knu- 
tange i Konacker, że lekcje w Polskiej 
Szkole Niezależnej odbywdć się bę
dą w Domu Polskim we wtorki od 
godz. 18-ej oraz we czwartki od go
dziny 15-ej.Szanownych Rodziców proszę o re
gularne i punktualne posyłanie 
swych dzieci na naukę.

Początek nauki we wtorek 22 bm. 
NAUCZYCIEL POLSKI.

KOMUNIKAT P.Z.P.N.
W przyszła niedzielę, 20 września, 

łozporziia się rozgrywki mistrzow
skie PZPN. . ■Program jest następujący

P K S ” Auchel - ,,Rapid’ Lens; sę- 
• dzia z Divion. „Olimpia”4 Diyion - 

Diana” Lievin; sędzia ż Auchel. 
’.Wicher” Homlain - „Polonia 'Ma- 
zingarbe; sędzia z Lens. „Wisła 
Hersin Ćoupigny - „Warta” Barr.n; 
sędzia z Mazingarbe. „

Początek gier o godz. L>.'Liry odbę
dą się na boiskach klubów wytuienio- 
nvch na pierwszym miejscu.

Stanisław Surma, prezes PZ1 N.

NOWY ROK SZKOLMY 
W LES AGEUX

Nowy rok szkolny 1953 - 1954 w Pol
skim Gimnazjum • Liceum Les Ageux 
rozpocznie się we wtorek dnia 6 paź
dziernika W związku z powyższym 
internat szkolny czynny będzie od 
dnia 4, 10., a młodzież winna się sta
wić w Les Ageux najpóźniej w ciągu 
dnia 5. 10.Na skromną, wewnętrzną uroczys
tość otwarcia nowego roku szkolne
go złożą się : nabożeństwo w miej
scowym kościele o godz. 11-ej i po 
nim o godz. 12-ej otwarcie łoktr szkol
nego w budynku szkolnym, poprze-

Mieszkańcy TERNIER, 
BEAUTOUR 1 OKOLICY 

(dep. Aisne) nabywają 
«SŁOWO POLSK1E» 

v# księgarni 13, rue Marceau 
w pobliżu dworca w Ternier

WIELKI
„Co kraj — lo obyczaj” — mówi 

stare przysłowie. 1 racja... Polak, 
znajdujący się z tej czy innej pr/.\- 
czyny we Francji, począlKówo dzi
wi sie tubylcom. Znalazłszy bowiem 
pracę, do której się szczerze Przy
wiązał, musi ciągłe „świętować . 
Każda najmniejsza nawet miejsco- 
wnść, każda mieścina, nawet pra- 

■ wie każda ulica większych miast 
w ciągu roku ma swoje ,.świi;lo’ . 
■, Duąuasse” i „braderie’ są prawie 
że. na porządku dziennym w ciągu 
całego roku.

ćo prawda, wolno al • alale, z ro
ku na tok, „tradycje” te jelą w za- 
pon.ini^nie. Inne znów, filą rzeczy 
zmienia ją swój charakter. I lak do- 
loczne „jarmarki” czyli lak zwane
,braderies” były zawsze magnesem 

' ’ - dobrych okazjidla 
V,

poszukiwaczy

Akcja 
polskich

sprowadzenia 
z obozów w

kacje do 
przez Polskie

dzieci

sześciotygodniowe wa

tolickie przy pomocy

Holandii, podjęta 
? Towarzystwo Ka-

Polskiej

dersko-niemieckiej, pod opieką 
księży Butkiewicza i Kubicy' li
paz p. J. Galasowej, która z ra
mienia Zarządu Gł. P.T.K. uda
ła się specjalnie w tej sprawie

Organizatorom jak i wszyst
kim rodzinom, które przyjęły' 
dzieci naszych najbiedniejszych 
Rodaków z Niemiec pod swoją

ezono 
która

dochód z loterii fantowej, 
odhvła się w czasie zaba-

do Niemiec. Tu.
Misji Katolickiej oraz społeczeń 
stwa polskiego, dała bardzo za
dawalające wyniki.

Wpłynęło około osiemdzie
siąt zgłoszeń rodzin polskich i 
holenderskich, które przyjęły7 
na siebie obowiązek opieki nad 
dzieckiem.

Z przyczyn niezależnych od 
władz Towarzystwa przewidzia 
ny przyjazd dzieci na dzień 1. 
sierpnia uległ dużemu opóźnie
niu (trudności natury admini
stracyjnej na terenie Niemiec 
jak również na terenie Holan
dii).

Z dużą pomocą pospieszył ho 
lenderski Katolicki Komitet

zbornym, obecni byli 
ks. dziekan

punkcie 
również

Kowalczyk
Amsterdamu, ks. L. Bomala z
Utrechtu, sekr. Polskiej Misji
Katolickiej p. B. Galas, pr. Za
rządu Gł. P.T.K. p. Zieliński o- 
raz delegacje z miejscowości, 
do których miały się udać dzie-

Mieszkaniowv S’Hertogen-
bosch. Pomoc organizacyjną na 
terenie Niemiec dali polscy 
duszpasterze, ks Rotkiewicz i 
ks. Kubica, którzy zorganizowa

Dzieci, po rozdzieleniu na gru 
py według zgłoszeń terenowych 
udały się pod przewodnictwem 
delegatów do miejsc czasowego 
zamieszkania. Dzieci rozprowa
dzono po całej Holandii w sku
piskach polskich jak : Breda, 
Tilburg, Haga, Rotterdam, Am 
sterdam, Utrecht, Twente i wie
le innych, w których spędzą kil 
ka tygodni pod troskliwą opie
ką.

li grupy obozów Lin torf,
Rheinc-West i Munster.

się 
w

Grupa dzieci składająca 
z chłopców i dziewczynek 
wieku od 6-14 lat przybyła
przed kilkoma dniami do Ol- 
denzal, tuż przy granicy holcn-

UROCZYSTOŚCI
dzons zamknięciem wakacyjnego 
su języka polskiego dla części 
niów i uczennic fzkoły.

Specjalnych zaproszeń się nie 
syła, niemniej jednak rodzice i 
cie będą mile widziani.

kur- , 
ucz-
wy' 
goś.

DYREKCJA SZKOŁY.
BRUAY-EN-ARTOIS

Półroczne zebranie Stow. b. człon
ków POWN w Bruay odbędzie się w 
dniu 20. 9. o godz. ir» w Barze Pol-
skfm. Ze względu na b. ważne spra
wy prosi się członków Koła o punk
tualne przybycie. Równocześnie za 
wiadamia się członków h. ZUPRO, 
.'.aintełesowanycłi sprawą POWN., (na 
podstawie uchwały, jaka zapadła na 
posiedzeniu zarządów w 1 
obecność ich będzie mile

Lens).

opiekę należą się serdeczne
dziękowania, 
płać”.

Bóg
po-

Rodacy, którym warunki 
szkaniowe nie pozwalały

mie 
na

przyjęcie dzieci pospieszyli z 
pomocą finansową Powinni sic 
dołączyć do nich wszyscy Ro
dacy zamieszkali na terenie Ho
landii, składając drobny grosz 
według przysłowia „Czym cha
ta bogata tym rada”.

By przyjść z pomocą dzie
ciom polskim, lokalne koła 
P.T.K organizują na swoich te
renach różnego rodzaju impre
zy, z których dochód przezna
czony jest wyłącznie na ten cel.

W Utrechcie w dniu Zlotu Po
lonii, wr czasie mszy św. zosta
ła prz<‘prowadzona specjalna 
zbiórka, jak również przezna-

wy Zarząd koła P.T K. Broda 
urządza specjalna loterię fanto
wą na wielką skalę. Koło P.T.K. 
Tilburg urządza dnia 26 wrześ
nia ,.Wieczór Polsko-Holender
ski” z udziałem Zespołu Wido
wiskowego „Polonia"' z Bredy 
oraz loterię fantową. Czysty 
dochód przyzna czony na po
moc dziecku polskiemu w Niem

75 dzieciom, które przebywa
ją na terenie Holandii, koniecz
na jest pomoc w postaci bieliz
ny, ubrania i obuwia.

Naszym wspólnym obowiąz
kiem jest przyjście z pomocą w 
tragicznej sytuacji dzieci, gdyż 
to przyszłość narodu polskiego. 
Spieszymy z pomocą innym, po 
móżmy i naszym Rodakom, do 
kładając choćby małą cegiełkę. 
Dopomóżmy w budowie szkol
nictwa, utrzymaniu nauczycieli 
i duszpasterzy.

WYSTĘP ZESPOŁU „POLOKU" NA WYSTAWIE IWIĘDZYNARODOWEJ

Miasteczko Walwijk, położo
ne w odległości około 40 km. 
od Bredy, obchodziło w tych 
dniach swoje 650-lecie istnienia. 
W związku z jubileuszem zor
ganizowana została międzyna
rodowa wystawa wyrohow skó 
rżanych, gdyż właśnie tu jest 
skoncentrowany ten przemysł.

Juliana i książę Bernard.
W pawilonach znajdowały 

sic różnego rodzaju urządzenia 
fabryczne i wyroby skórzane.

W programie rozrywek, któ
re odbywały się na terenie wy
stawy, nie zabrakło grupy pol-

skiej. Zespół Widowiskowy 
„Polonia” z Bredy wystąpił z 
programem polskich tańców hi 
dowych. Występom przygląda
ło sic setki widzów, którzy na
gradzali wykonawców rzęsis
tymi oklaskami.

laków,
> Po 
roż

nych zawodach, m in. w fabry 
wyr<'bow skókach obuwia i 

rżanych.

przedstawiciele 
Włoch, Belgii, 
sławi i, Węgier.

udział wzięli 
firm z Francji, 
Niemiec, Jugo- 
Anglii, Kanady,

U.S.A, i wiele innych. Otwarcia 
dokonała J. K. Mość królowa

T". Uroczystości ku 

spadochroniarzy w 
Rokrocznie społeczeństwo holender

skie, a zwłaszcza mieszkańcy Arn
hem, Driel i okolic, czci uroczyście 
pamięć poległych w drugiej wojnie 
światowej spadochroniarzy. Specjal
ny Komitet holenderski organizuje w 
tym roku czterodniowe uroczystości.

' W dniu 17 września przybędzie spe
cjalna delegacja 100-żołnierzy ame
rykańskiej dywizji spadochronowej,

czi poległych 

walkach o Arnhem

na zebraniu.
CAGNAC-LES-MINES

widziana 
Zarząd.

się o po-Z radością dowiadujemy . 
wrocie w kuracji miejscowej nieza
leżni i polskiej nauczycielki p. St. Gu
towskiej. Nauka języka ojczystego 
rozpocznie się z dniem 1 październi-
ka . .Z nowo rozpoczynającym się ro
kiem szkolnym życzyć należy p. Gu
towskiej dużo sił w jej żmudnej, lecz 
zaszczytnej pracy nad urabianiem 
naszych najmilszych pociech

HARNES

B.

„Weso-Zarząd Koła Muzycznego 
łość” zawiadamia tswych członków 
ze w niedzielę 20. 9. w sali p. Grucha- 
łowej o godz. 10,30 odbędzie się lek
cja orkiestry symfonicznej. Uprasza 
sie o 'liczny udział.Po lekcji zebranie miesięczne. Ze 
względu na omawianie ważnych 
spraw, obecność wszystkich człon

ków obowiązkowa.
Za Zarząd : Ludwik Nosek, prezes.

« BRłDERIE
— Co będzie pani dalej szukać, 

kiedy i u mnie lo samo kupić moż-

Rezolutna odpowiedź hrzmiała: 
— Ubiegłego roku mnie nabrano,

Nadzwyczaj piękna pogoda sprzy
jała temu jarmarkowi, nic więc

— 31

postaci rzeczy itźywanych. Dzi- 
— jednak -zamienia-słepzć „braderies

ją się w targi na nowe.
Po kilku takich „braderies”

nycli częściach miasta na 1-szy po
niedziałek września przypada

bu-Lille „Grandę Braderie”, która 
dzi witlkię zainteresowanie nin tyl
ko u publiczności w miecie, ale i 
w dalszej okolicy. Jak zwykle, roz
poczyna. się ona o północy ż niedzie
li na poniedziałek i trwa do połud
nia. Całą noc otwarte są(kina i in-
ne lokale rozrywkowe, a tradycyj
ne ,,mule” i ostrygi, mają ogromne 
poworlzenie.

Wielka ,,braderie”Tegoroczna 
miała powodzenie pod

a więc ilości zwiedza-
jących i kupców wystawiających 
na sjirzedaż swój towar, Znaleźli 
się bowiem kupcy ze wszy-tkich 
pięknych miast na Północy, a nie 
brakowało też kupców z Paryża i 
okolicy, oraz Lyonu, Sedanu i Stras- 

'■ hurgal Nie wiem, czy wszyscy robi
li dobre interesy, bo —- mam wra
żenie —- brak pieniędzy u robotni
ka bardzo daje się odczuwać. O ile 
bowiem kupcy polecający drobne 
rzeczy napewno zainkasowali po
ważne sumy, o tyle sprzedający 
droższe towary niewiele sprzedali. 
A towaru było niemało — dosłow-
nie wszystkie ulice mia-
sta były zabudowane krapiąmi.

Wśród zwiedzających — jak zresz
tą wszędzie tu — można było sły
szeć i mowę polską. Widziałem o o- 
biście, jak jedna ze sprzedających 
— słysząc polską mowę wzięła

cej, i odezwała się do niej:

JAK MÓWIĆ PO POLSKU

Wykonywać i przekonywać
P. C. O. (Douai), nasz częsty ko

respondent, podnosząc poruszoną 
już kwestię: wykonywam, czy: wy
konuję, sądzi, jakoby od: wykonać 
czas teraźniejszy brzmiał — wyko
nywam, zaś od: wykonać czas te
raźniejszy — wykonuję. Pyta też 
czy i zamiast: przekonywujące, far
ma poprawna nie powinna brzmieć, 
przekonujące.

ODPOWIEDZ: — WyKonać jest 
czasownikiem niedokonanym; czas 
teraźniejszy od tego niedokonanego 
jest: wykonuję, obok dopuszczalne
go ,ale rzadziej używanego: wyko
nywam. Ale żadną miarą nie: wy- 
konywuję! (To był „dziwoląg”).

Wykonać jest czasownikiem do
konanym i jako taki nie ma czasu

teraźniejszego, tak jak od: napisać, 
zjeść, gdyż to co wykonane, napisa
ne. zjedzone, lo się skończyło i nie 
może dziać się w tej chwili. Nie 
można powiedzieć: napi-zący ani 
zjedzący, bo skoro od dokonanych 
nie ma czasu teraźniejszego, nie mo
że być też imiesłowu czasu teraź
niejszego. Stąd jasne, że skoro: wy
konać to forma dokonana, imiesłów: 
wykonujący pochodzi tylko od cza
sownika niedokonanego: wykony
wać — wykonuję, wykonujący, tak 
jak: pisać, jeść — pisząćy i jedzą-

w tym 50-ciu spadochroniarzy, któ
rzy brali udział w walkach pod Arn
hem w 1944 r. Giupa ta wykona spe 
cjaine lądowanie na >padtcbrunach 
w okolicy Waalbrug, by zademon 
strować przebieg odbytych walk. Od
będzie się również defilada amery
kańskiej kompanii spadochronowej ' 
kompanii holenderskiej. Wieczorem 
zostanie zapalcny znicz pod pomni
kiem postawionym na cześć poleg
łych.

W dniu 19 i 20 września odbęaą się 
uroczystości polsko - holenderskie w 
miejscowości Driel, gdzie lądowała 
Polska Brygada Spadochronowa pod 
dowództwem generała S. Sosabow- 
-kiego w 1944 r. Ze strony polskiej w 
komitecie organizacyjnym występu
ją S.P.K. i P.T.K., które nawiązały 
kontakt z Komitetem Nederland - Po- 
len - Driel.

W sobotę po południu uroczystości
rozpoczną nieszporami, po-

»
dziwnegt, że ogromne masy pu- 
blicznosci przybyły na to doroczne 
święto lokalne, aby gdzieś koto go
dziny 2-ej wreszcie podążyć do do
nut lub gdzieś wdepnąć znowu na 
„mnie” -- slosowTiie do zwyczaju. 
Jedni zadowoleni, że złapali dobrą

(este-a)

BOLESŁAW PRUS

POWIEŚĆ

Józef Ślimak, gospodarz na 10 morgach gruntu, 
mieszka z dala od wsi wraz z żoną i dwoma synami. 
W pracy pomagają kaleka Owczarz i sierota Magda. 
Gdy rozpoczyna się budowa kolei żelaznej, Niemcy ku- 
kują od dziedzica majątek i osadzają na nim kolonia 
tów niemieckich. Chcą kupić także grunta ślimaka, ale 
ten odmawia ich sprzedaży.

— Wola Boska! — westchnął chłop. — Ro
zum to oni, widzę, mają lepszy niż ja, ale kiedy 
przyjdzie na wytrzymałość — nie dadzą mi rady, 
oj, nie!... Przypatrz ty się — dodał po chwili -— 
jaka to moc dzięciołów siada na jednej drzewinie, 
a wszyscy w nią kują. I co z tego?... Dzięcioł w koń
cu odleci, a drzewo zostaje drzewem. Tak i z chło
pem. Siada na nim pan i kuje, siada gmina i kuje, 
siada Żyd i kuje, siada Niemiec i będzie kuł, ale 
przecie rady nam nie dadzą.

Ku wieczorowi przybiegła do Ślimaków stara
Sobieska.

— Dajcie naparstek wódki — zawołała 
progu — bo chyba dusza ze mnie ucieknie. takem

na

pędziła z nowiną...
Nalano jej naparstek, którego olbrzym nie po

wstydziłby się nosić na palcu, a baba wypiwszy, za
częła: (

___ To ci u nas we wsi sądny dzień, Jezu!... 
Stary, widzicie. Grzyb, wciąż se układał z Orze
chowskim, że koloniści tu nie przyjdą, za to im, 
niby Grzybowi i Orzechowskiemu, uda się kupić ze 
śtyry albo i z pięć włók, niby z gruntów dworskich... 
Bo oni, miarkujta se, chcą ożenić Jaśka Grzyba z 
Pawlinką, z Orzechowszczanką, i osadowić ich na 
roli po ślachecku. Bo przecie Pawlinka uczyła się 
przy dziedziczce haftu i dzirgania, a on, Jasiek

Dawniej niedokonany czasownik 
hi zmiął: konać, co znaczyło: robić 
coś; dziś: konać oznacza tylko: umie
rać, dojconywać żywota. Wykony
wać był czasownikiem częstotliwym, 
ale dziś, wobec nie używarriti: konać 
w tym dawnym znaczeniu, cztisow- 
nik ".wykonywać służy nam zarów
no ną oznaczenie czynności niedok- -

Co do: przekonywujący — nie po
chodzi len imiesłów od przekonać, 
ale tylko od: przekonywać, bo sko
ro: przekonać jest czasownikiem do-
kopanym, nie
czasu teraźniejszego, 
formę: przekonujący

może mieć imiesłowu
Spotyka

forma: przekonywujący jest popra
wna.

J. A. TESLAR.

był przy kancelarii i tera se co święto chadza w 
surducie... Dajcie jeszcze naparsteczek gorzałki, 
bo mnie z wnątrza tak doi robak, że gadać nie 
mogę.

Wychyliła drugi naparstek i prawiła dalej:
— Tymci czasem, gadam ja wam, koloniści zło

żyli Żydowi połowę pieniędzy za grunt, no i spro
wadzili się tu dziś na stałe. Jak ci to nie zobaczy 
mój Grzyb, jak ci się nie weźmie targać za kudły, 
jak ci nie przyleci do Josela i nie pocznie mu 
perswedować: «Ty parchu — mówi — coś ukrzy
żował Chrystusa Pana, jeszcze i mnie okpiłeś?... 
Ty Kaifasie, ty Judaszu! coś ty gadał, że Niemcy 
nie zapłacą w czas i stracą zadatki, a ja grunt ku
pię?... A patrz ino, ty obrzezańcze (i ciągnie go 
do okna), że Niemcy całą bandą zjechali...». Jo- 
sel na to: «Jeszcze nie wiemy, czy oni długo po
siedzą, bo oni kłócą się z Hamerem i pewnie go 
opuszczą». Aż tu, jak naraz, daje Orzechowski 
znać, że oba Kamery przyjechały i że już między 
Niemcami zrobiła się zgoda.

Grzyb tak, wam mówię, zajadł się, że posiniał 
a krzy-na gębie i wciąż ino wybijał pięściami 

czał: «Wykurzę ja tych szczurów ztela!... Przyje
chały na wozach, a będą uciekać piechotą!...» Aż 
go Josel pociągnął za rękaw ,wywiódł do komory 
razem z Orzechowskim i cosik rajcowali po cichu.

Wakacje się skończyły, dzieci 
nasze wrócą do francuskich szkół, 
by dalej uczyć się i zdobywać wie 
dzę. Rozpoczną się również lekcje 
w niezależno-katolickich szkołach 
polskich, które z każdym rokiem 
przybywają, dzięki uprzejmości i 
zrozumieniu francuskiego Mini
sterstwa Oświaty i ofiarności emi-
gracji polskiej.

Mamy obecnie już 
siąt niezależnych szkół 
kilkadziesiąt khrsów 
wych, którymi opiekują

ki I kadzie - 
polskich, 

czwartko- 
się mate-

rialnie i moralnie Centralny Zwią 
zek Polaków i Kongres Polonii 
Francuskiej, wreszcie tu i ówdzie 
mamy przedszkola. Wychowawcy i 
wychowawczynie powyższych pla
cówek szkolnych spełniają swą ro- 
ię z jak największym poświęce
niem.

Mimo tych wszystkich ułatwień 
i dogodności w szkołach polskich, 
obecność dziatwy szkolnej jest nie 
zawsze dostateczna. Jest to wina 
rodziców, którzy nie doceniają 
tego patriotycznego obowiązku 
względem swych dzieci i ich przy
szłości.

Niektórzy rodzice nie zdają so 
bie sprawy z tego, że ich obowiąz 
kiem jest dać możność własnym 
dzieciom poznania języka ojczy
stego i historii naszego kraju.

Pewien uczony powiedział, że 
dobrze jest znać jak najwięcej ję
zyków, i posiadać jak największą 
wiedzę, lecz najwyższą wartością 
człowieka jest znać swój język oj
czysty i swój kraj. Przecież wiemy 
wszyscy, jak nasi przodkowie mi
mo przeróżnych prześladowań w 
czasie niewoli naszej ojczyzny, 
garnęli się do nauki i mowy pol
skiej. Mówili i uczyli się w ojczy
stym języku potajemnie, by tylko 
nie poddać się zaborcom, którzy 
chcieli siłą wydrzeć z piersi mowę 
i tradycję ojczystą. Nie powinniś-
my mówić, że naszemu 
wystarczy język francuski, 
Polski nie powróci itd.

Obecnie w ojczyźnie 
okupant również stara się 
z dusz naszej młodzieży

dziecku 
że do

naszej 
wyrwać 
mowę i

tradycje przodków, wcielając swą 
doktrynę wywrotową. Dlatego też 
my tu na emigracji winniśmy dbać.

by 
sza

dzieci nasze zachowały w du
ch to, co nam pozostawili w

spadku nasi przodkowie.
Wreszcie dbajmy o to, by dzie 

ciom naszym nie było wstyd, że 
będąc Polakiem czy Polką nie 
znają swego macierzystego języ
ka, gdyż na pewno w przyszłości 
będą wam to wymawiać i to sro
motnie!!!

W związku z nowym rokiem 
szkolnym, zwracam się do tych 
właśnie rodziców, by posyłali swe 
dzieci do niezależno-katolickich 
szkół polskich, gdzie w atmosfe
rze prawdziwej polskości poznają 
historię naszego kraju, bogactwa 
naszej ojczyzny, wreszcie nasze 
piękne tradycje i obyczaje.

Niech naszym hasłem z nowym 
rokiem szkolnym będzie: Każde
dziecko polskie w niezależnej i
katolickiej szkole polskiej. Niech 
ta myśl nas ani na chwilę nie o- 
puszcza, że dzieci i młodzież pol
ska to przyszłość narodu polskie
go i przyszłość prawdziwie pol
skiej emigracji we Francji.

Ojciec ze Wsch. Francji

POLSKI PENSJONAT ] 
DLA DZIEWCZĄT ]

Wakacje ! Dzieci opuszczaial 
szkołę, a przed rodzicami stajei 
problem przygotowania córek doi 
praktycznego życia. <
W Fouquieres, w północnej Frań* 

cji, istnieje od 4 lat polski Pensjo-* 
nat, gdzie pod kierunkiem poi-* 
skich sióstr sercanek dziewczęta* 
mogą zdobyć wykształcenie teore-1 
tyczne i praktyczne — już w* 
przeciągu jednego roku. Rząd tran 
cuski zapewnia wszelkie ułatwie
nia ; dzieci do lat 20-tu mają za-, 
siłki (allocation), co daje rodzi-, 
com możność przygotowania ich, 
do życia bez więkczych wydatków.,

Pensjonat przyjmuje dziewczęta 
od 14 do 20 lat. Zaświadczenie u-, 
kończenia szkoły francuskiej niei 
jest wymagane. Dziewczęta zdooy-i 
wają naukę z zakresu •. szycia, kroi 
jti, gotowania, cerowania i haftuj 
prania i pracowania, podawania* 
da stołu - słowem uczą się tego,1 
co zawsze w życiu jest potrzebne.1 
Okonca zdrowa, a nauka, wycho-1 
wanie i dobra opieka zapewniane.1

Program nauki i warunki przy- 
jęuia podane są dokładnie w pros- 

। pekcie, który wysyła się na prośbę 
1 (załączyć 30 fr.). Podania kiero- 
1 wac na adres : 
• PEMSIONNAT SAInlTE-THERE- 
* SE, Centre d’Education Familiale. 
>a FOUQUIERES - LEZ - BETHUNE 
>(P. de C ).

cz\ m przy dźwiękach orkiestry de
legacje i przybyli Rodacy udadzą się 
pod pomnik jxilskicli spadochronia
rzy, na którym jest napis „Boże, bło
gosław Polskę”, gdzie odbędz-3 się 
złożenie wieńców i przemówienia; 
holenderska dziatwa szkolna wyko
na kilka pieśni polskich. W godzi
nach wieczornych odbędzie się aka
demia w wykonaniu Zespołu Wido
wiskowego „Polonia” z Bredy.

W niedzielę 20 września uroczystą 
mszę św. odprawi ks. L. Romala, w 
czasie której będzie śpiewał chor pol
ski z Bredy. Po południu nastąpi 
przejazd autobusami na cmentarz 
spadochroniarzy w Gosterbbek, gdzie 
odbędzie się wspólna modlitwa i zło
żenie wieńców O szczegółowym prze
biegu uroczystości podamy w jednym 
z następnych numerów ,‘,Słcwa Pol
skiego”. W. WRZOS.

W okresie lata, stołówka Domu 
Kombatanta w Paryżu roi się od 
gości z dalekich stron, bo każdy za
wadza o tę oazę polskości. Nie dzi
wią tam nikogo coraz pojawiające 
się mundurki harcerskie. Dziś mia
łem mile spotkanie: — Zjawiły się 
na obiad dwie bojowo wyglądające 
harcerki ■— drużynowe z Anglii, 
druhny: Ala Lichtarowicz i Ela Mi
lewicz. Przepisowe mundury, odzna
ki — widać, że przybyły do Francji 
służbowo. Jak mnie informują, wrar 
cają z konferencji instruktorskiej w
Stella Plage. 

K mferencja zwołana przez.
ną Kwaterę Harcerek w Lon- 
e, skupiła 27 instruktorek z An-

.’Himimmiiimimnininiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiimiiiii

na oświatę polskq we Francji |
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glii i Francji — ba, przybyła na
wę! jedna z Afryki. Obradom, trwa
jącym 3 dni, przewodniczyła Na
czelniczka hm. Andrzejewska, a bra
ły w nich udział, między innymi, 
tak wybitne instruktorki, jak: II. 
Grażyńska, Mękarska, Michałow
ska, Sledziewska, - Mrożkiewiczowa, 
Niedźwiedzka i inne.

A jaki był temat narad?
— Ważny — większość czasu po

święciłyśmy na sprawę wychowa
nia polskiego i narodowego naszych 
najmłodszych. Miałyśmy też jednak

skich; budowałyśmy więc obóz o 
12-lej w nocy, a długo zostanie też 
w pamięci nocna wyprawa nad mo
rze.

Czas upłynął nam bardzo

zobaczenia,

zobaczenia!

szybko,

DRUH.

— Głupi on — odparł ślimak. — Kiej w perę 
nie zmądrzył się na kupno, to już dzisia nie da 
Niemcom rady. To skrzętny naród.

Oszołomiona wódką baba zataczała się na ła- 
wia.

— Nie da im rady?... — mówiła. — Nalejcie 
naparstek... Jak nie da on, to da radę Josel, a nie 
Josel to jego śwagier... Nalejcie naparstek... Mają 
oni sposób i na Śwaba. Co wiem ,to wiem... Nalej
cie!.. bo mnie ckli... Niejedno ja widziałam w karcz
mie... Żeby ten męczychryst nie mieszkał w naszej 
wsi, to byście wszyscy gospodarze cosik o tym wie
dzieli... • - 7 . -

Po chwili zaczęła mruczeć niewyraźnie, potem 
szeptać, wreszcie — spadła z ławy na ziemię i 
usnęła na klepisku jak niemowlę.

— Cg ona gada? — zapytała męża Ślima
kowa.

— Zwyczajnie jak pijana — odparł chłop. — 
Wysługuje się Żydowi, to myśli, że on wszystko mo
że zrobić, co ino zechce.

Kiedy noc zapadła. Ślimak wyszedł znowu na 
wzgórze popatrzeć na obozowisko Niemców. Lu
dzie już skryli się w płóciennych budach, a bydło 
w czworoboku wozów, i tylko tabun koni pasł się 
na łączce niedaleko jaru. Czasem mocniej zaświe
cił płomień w dogasających ogniskach, czasem koń 
zarżał albo rozległo się wołanie zmorzonego war
townika.

Ślimak wrócił do chaty. Rzucił się na posła- 
. nie, ale nie. mógł zasnąć: Ciemność pozbawiła go 
energii, więc z trwogą myślał: czy on sam na od
ludziu potrafi się oprzeć tylu Niemcom?

— Napaść mnie mogą... spalić! — dumał 
przewracając się z boku na bok. .

Wtem, około północka, usłyszał z daleka huk 
wystrzału. Zerwał się. Strzelono po raz drugi. 
Chłop wybiegł na podwórko i tam spotkał równie 
wystraszonego Owczarza. Za wodą rozległy się 
krzyki, klątwy, i tętent koni.

Stopniowo hałas uspokoił się, lecz w taborze nie 
spano do wschodu słońca.- Na drugi zaś dzień Śli
mak dowiedział się od kolonistów, że jacyś ludzL"' 
zakradli się do ich stadniny. Chłop zdziwił się.

— O takiej sztuce — rzekł nie było u nas 
jeszcze słychać.

— Bo wasze konie zamknięte — odparł jeden 
z kolonistów. — Zresztą złodzieje rachowali na to, 
że my, zdrożeni, zaśniemy. Ale nie my zaśniemy! — 
dodał śmiejąc się.

— Wieść o napadzie na tabor kolonistów o- 
biegła okolicę, wzbogaegna w każdej wsi nowymi 
dodatkami. Mówiono, że utworzyła się banda ko
niokradów, którzy pochwycone konie aż do Prus 
odstawiają, że Niemcy przez całą noc walczyli z 
nimi i nawet paru zabili. Pogłoski te doszły po 
kilku dniach do uszu wachmistrza straży, który za
przągłszy tłustą klacz do wózka wziął z komory

D

beczułkę, od żony kilka woreczków i — pojechał 
na śledztwo.

Niemcy przyjęli go w taborze doskonałą ja- 
łowcówką i wędzonym boczkiem, Fryderyk Kamer 
objaśnił, że do ich koni, o ile on miarkuje, pod
kradali się dwaj ludzie, niegdyś dworscy, obecnie 
pozbawieni roboty: Kuba Sukiennik, były fornal, i 
Jasiek Rogacz, chłopak z kredensu:

— Oni już siedzieli w areszcie — rzekł wach
mistrz — za kradzież klamek i drzwiczek od pie
ców. No, ale wyszli, bo nie było dowodów... A kto 
tu u państwa strzelał do nich? — dodał po chwili. 
— Czy on ma pozwolenie na broń?

Kamer widząc, że kwestia staje się drażliwą, 
wyprowadził wachmistrza za tabor i udzielił mu po
żądanych objaśnień, które go o tyle zadowoliły, że 
wnet odjechał. Zalecił też czujność nad końmi i 
powtórzył ,aby koloniści nie mający pozwolenia 
nie trzymali broni.

— A dom prędko pan wybuduje? — zapytał 
wachmistrz na odjezdne.

— Za miesiąc powinien by już stanąć nasz fol
wark — odparł Kamer.

— Bardzo dobrze!... bardzo ładnie!... oble
jemy go.

Od kolonistów wachmistrz udał się do dwo
ru, gdzie piegowaty pełnomocnik Hirszgolda tak 
ucieszył się jego widokiem, że postawił butelkę 
krymskiego wina. Na pytanie jednak dotyczące 
kradzieży nie mógł dać żaęłnych wyjaśnień.

— Ja, panie — mówił Żydek — jakem usły
szał, że strzelają, zaraz złapałem do jednej ręki 
jeden rewolwer, do drugiej ręki drugi rewolwer, i 
przez całą noc już nie zmrużyłem oka, tyłkom się 
bał, że i mnie napadną.

od

— A pozwolenie ma pan na rewolwery?
— Jakżeby nie? Mam...
— Na dwa?
— Drugi jest zepsuty i ja z nim chodzę tylko 
parady.
— A robotników ilu pan ma teraz?

fDalszv ciao nasłani)

NIE POZWÓLCIE ZBRODNIARZOM SPONIEWIERAĆ BEZKARNIE POLSKIEGO BISKUPA!
ru
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FANTASTYCZNE SENSACJE NIEMIECKIEGO TYGODNIKA

Wywiad sowiecki zamordowałDrummoiida SŁOWA POLSKIEGO

«POD SAMOWAREM
SIEDZI MOJA MASZA»

Nauczyciel wiejski, Konstanty Ola- 
Tu, z m-iasta Baltzi w Rumunii, 
miał nieszczęście zakochać się w so
wieckiej komunistce, Maszy Utingo- 
wej i, co gorsza, ożenić się z nią. Po 
.ślubie Masza nie chciała porzucić 
swego nazwiska — co było jej pra
wem — twierdząc, że ojciec jej był 
bohaterem r sowieckim — komuniści 
sowieccy zawsze bardzo hojnie sza
fowali tytułem bohatera.

Me dość na tym, Masza zmusiła 
swego męża przez odpowiedmie urzę
dy do przybrania nazwiska Utingow 
— do czego już absolutnie nie miała 
prawa ani powodu.

Biedny Olaru wytrzymał z czer
woną żoną zaledwie 5 miesięcy, a 
korzystając z prawa rozwodu, podał 
jedną prośbę o rozwiódł, a drugą o 
możność powrotu do swego własne
go na zielska.

Sąd przyznał mu rozwód, ale nie 
pozwolił powrócić do swego nazwi
ska. Albotuiem orzekł sędzia z Bal
tzi, zaszczytem jest dla Olaru nosić 
nazwisko bohatera sowieckiego.

Biedny Olaru, który serdecznie 
pragnie wyrzec s<ię tego „zaszczytu”, 
musi pozostać. Ulingowem aż do 
zmiany reżymu w Rumunii. Jest 
miody, więc doczeka.

MIK.

Czy już wpłaciliście

PRENUMERATĘ

Słowa Polskiego” ?

KRZYŻÓWKA Nr 46
Poziomo : 1. Wyrażone uzna

nie, 7. Miasto na Bliskim Wscho 
dzie, znane z wyrobu dywa
nów, 9. Utwór poetycki, 11. Ter
min szachowy, 13. Przysłówek, 
14. Niegdyś, dawniej, 16. Legen
darny lotnik, 17. Wieczne Mia
sto w języku martwym, 18. Ssak 
morski, 19. Mały lasek (wspak), 
20. Część ciała, 23. Miara dłu
gości, 25. Leśny bożek, 26. Ob-
sada, 27. Rodzaj szabli.

Pionowo : 2. Uosobienie 
śliwości, ciętości, 3. Pieśń 
czysta, 4. Nieprzyjaciel, 5.

zło- 
uro 
Ko-

lumna, szpalta, 6. Imię męskie, 
8. Pełno ich na targu, 10. Stan 
Ameryki Północnej, 12. Broń 
palna'. 14. Poit w Algerze, 15. 
Zdrobniałe imię żeńskie. 21. O- 
walna, cylindryczna, 22. Kre-
dyt (wspak), 
25. Słup.

Wydzielina

Rozwiązania należy nadsyłać 
września 1953. (Rozstrzyga data

i dokonał zamachu na
Pewnego dnia w lipcu br. straż 

graniczna hiszpańska schwytała wia
domości radiowe, nadawane przez 
nieznaną radiostację, podającą o zbli
żaniu się jakiegoś samochodu do gra
nicy. Był to samochód Peck’a, wraca
jącego wraz z żoną z Hiszpanii do 
Francji.

NAPASTNIKÓW DOKTORA
INTERESUJĄ TYLKO FILMY

Dwu napastników, którzy zatrzy
mali ten samochód, interesowało się 
tylko tożsamością lekarza, którą 
sprawdzili w paszporcie, a potem je
go aparatem fotograficznym, z któ
rego wyjęli film a aparat wrzucili do 
rowu przy drodze. Potem Peckowi 
kazali odjechać, a gdy ruszył, zasy
pali wóz strzałami z pistoletów ma
szynowych i znikli. Pani Peck zgi
nęła na miejscu, a jej męża odrato- 
wno w szpitalu hiszpańskim.

Policja hiszpańska odrazu wskaza
ła, że ślady morderców wiodą do 
państwa sąsiedniego, a prasa twier-
dziła, że chodzi tu o pewną terrory: 
tyczną organizację, mającą, swoją
siedzibę w Tuluzie.

Wszystko to stało się z końcem 
1953. Przed rokiem zaś zamordowa
no na południu Francji znanego li
czonego brytyjskiego sir Jack Drum- 
monda, jego żonę i małą córkę i do 
dzisiaj sprawców mordu tego nie u- 
jawniono. Policja francuska miała 
wyjaśnić, że znanych jej morderców 
dotychczas nie ujęto, gdyż wszystko 
rozbija się o mirr zmowy milczenia.”

W obu tych napadach należy stwier 
dzić, że napastnicy interesowali się 
nie posiadanymi przez napadniętych 
przedmiotami wartościowymi, ale 
przede wszystkim filmami i że, jak 
obecnie twierdzi „Der Spiegel”, za
równo sir Jack jak dr Peck mieli być 
na usługach M. I. 15 (Military Infor
mation).

CHODZI O ZAGINIONE 
TAJNE DOKUMENTY

Na międzynarodowych giełdach wy-

do 27 
stem-

pla pocztowego). Spośród trafnych 
rozwiązań jedno będzie wylosowane 
i nagrodzone książką K. Tetmajera :
NA SKALNYM PODHALU.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 44.

Poziomo : 1. Newada, 5. Letnisko, 7.
Zur, 8. Ara, 10. Skat, 12. Brew, 15.

21. Sem, 22. Akademia, 23. Anatol.
Pionowo ; 1. Ner, 2. Wnuk, 3. Aida, 

4. Aka, 5. Lukrecja, 6. Orchidea, 7. 
Żebrak, 9. List bez podpisu, 10 Swar,
11. Tuba, 17. Odda, 18. Test, 20. Tka,

Nagrcdę w postaci książki Marii 
Czapskiej : LUDWIKA ŚŃIADECKA, 
wylosowało rozwiązanie, które nade
słała pani Genowefa Iżycka, 106, rue 
Vauban, Mulhouse (Haul Rhin).

dr Recka
Ostatni numer hamburskiego 
tygodnika „Der Spiegel” przy
nosi sensacyjne szczegóły do
tyczące dwu głośnych mor
derstw popełnionych jedno w 
ubiegłym roku na angielskiej 
rodzinie Drummondów we 
Francji, a drugie w tym roku 
w Hiszpanii na żonie angiel
skiego lekarza doktora Ber

narda Peck.

GDZIE JEST „PROCHOWA GĘBA”?
W wypadku napadu na dra Pecka 

policja'ustaliła, że o przejeździć je
go samochodu napastnicy zawiado
mieni byli przez radio. Przepuścili 
dni przez przełęcz Tósa co najmniej 
pięć innych samochodów angielskich,
zanim nie a - । 
chodu dr Pe a

i właśnie samo- 
złonka wywiadu.

ROCZNICA BITWY
Z okazji 39 rocznicy bitwy 

nad Marną, która uratowała 
Francję w roku 1914, ódbyło 
się w katedrze w Meaux uro
czyste nabożeństwo z udziałem 
kilku ministrów oraz prezesa 
rady miejskiej Paryża.

W tym dniu złożono wieńce 
pod pomnikiem marsz. Joffre’a _ 
przed Ecole Militaire w Paryżu,

NAD MARNĄ
zwycięzcy z nad Marny, oraz 
przed pomnikiem gen. Gallieni 
w Meaux

Ponadto złożono hołd sławne 
mu poecie francuskiemu Char
les Peguy pod pomnikiem ku 
jego czci w Yilleroy, gdzie Pe
guy zginął w bitwie nad Marną.

liiiiinmiiiininiiniiwimiiiniitińiinimi

PONIEDZIAŁEK — 21 WRZEŚNIA
Posiłek południowy : Świeża kapu

sta duszona (z jabłkami, pomidora
mi i cebulą) obłożona kiełbaskami. 
Ser. Owoce.

Wieczerza : Barszcz burakowy czy
sty z pasztecikami (naleśniki posma
kować przysmażoną cebulką, posy
pać tartym serem, zwinąć, obrobić w 
jajku i bułeczce, smażyć). Kotlety 
cielęce (z kostką) z kalarepką. Kom
pot z renklod.

Także dowód energii
Amerykańskie ministerstwo han 

dlu ogłosiło wyniki statystyki do
tyczące rozwoju przedsiębiorstw 
handlowych, z których wynika, że 
od roku 1944 do 1951 na 100 
przedsiębiorstw aż 32 rezygnowa 
ło z działalności już po roku, za
ledwie połowa dociągnęła do 
dwóch lat; następnych 12 odpa
dłe po trzech latach i tylko 32 
dotrwało do czterech lat.

Mogłoby to oznaczać, że Ame 
rykanie nie mają zdolności do za
kładania nowych przedsiębiorstw, 
lub że przedsiębiorą zbyt duże 
ryzyka, że tylko niektórzy z nich, 
najzdolniejsi, trwają, lub że brak 
szczęścia trafia się niesłychanie 
często.

Jednakże niektórzy twierdzą, 
że ten objaw jest dowodem ame 
rykańskiej skłonności do gospo
darczej niezależności, że dowodzi
energii i poszukiwania coraz 
wych, pionierskich wysiłków.
Bomba «pyłowa»
po bombie A i bombie H

no-

Pilot amerykański, por. Brooks 
który wrócił z niewoli na Korei 
Północnej, oświadczył, że komu
niści, którzy go badali chcieli się 
bardzo dowiedzieć, czy Ameryka
nie rzeczywiście posiadają bom
bę »kurzową». W artykule łygod-

miany tajnych informacji twierdzi 
się, że zabici padli ofiarami polowa
nia urządzonego na siebie przez a- 
gentów brytyjskiej i rosyjskiej służ
by szpiegowskiej i że chodzi tu o za
ginione dokumenty o wielkiej dla So
wietów wartości.

Zestawia się następujące tajemni
cze fakty : Na wiosnę 1943 kurierski 
samolot RAFTi miał zawieźć, do Tur
cji ważne papieiy, które nieznana 
osoba miała w Ankarze odebrać i prze 
kazać do Bosji. Samolot jednak zmy
lił nad Afryką kurs i rozbił się na 
skałach Rifu w hiszpańskim Maroku, 
Wydelegowany na miejsce wypadku 
'hiszpański kapitan Martinez przeka
zał swym władzom tylko ciała zabi
tej załogi. A gdy Anglicy upomnieli 
sie o wiezione przez samolot worki z 
pocztą kurierską, Martinez oświad
czył, że nic o nich nie wie. Martinez 
stanął przed sądem wojennym, ale 
mimo uwolnienia go, został wyda
lony z armii. W dwa lata później wi
dywano go często w Lizbonie, w Por
tugalii, w towarzystwie syna brytyj
skiego posła Campbella.

TRZY MORDERSTWA W TULUZIE
Martinez, mający rodzinę we Fran

cji, wypłynął w roku 1946 w Tulu
zie, gdzie niebawem zginął z ręki ko
munistów. W dwa lata później, w 
tej samej okolicy zabito skrytobójczo 
dwóch hiszpańskich komunistów, u- 
waźanycłi za sowieckich agentów. 
Miała to być „zemsta” za śmierć Mar- 
tineza.

Snu je się więc domysły, że Marti
nez zatrzymał tajne papiery z rozbi
tego samolotu, ale wnet ze strachu 
pozbył się ich. Potem jednak starał 
się je odzyskać i oddać Anglikom. 
Ale Rosjanie byli tu też zaintereso
wani, to też przez zamordowanie 
Martineza chcieli Anglłlrfrm popsuć

Chociaż p iźmej jeden z morderców 
pani Peck został zidentyfikowany i 
listy gończe wysłano do wszystkich 
krajów po zachodiniej stronie Morza 
Śródziemnego, to jednak do tej po
ry przepadł on bez śladu. Chodzi tu 
mianowicie o Hiszpana Conquemade, 
którego twarz nosi ślady wybuchu 
prochu i dlatego jest znany jiod po
pularną nazwą. „Prochowej Gęby”.

W ubiegłym tygodniu pierwsza liga grała dwa mecze : w 
czwartek i niedzielę. Druga tylko w niedzielę, foteż poda jemy 
dwie klasyfikacje pierwszej ligi i jedną drugiej.

W czwartkowym meczu najwięcej wyróżnił się Burda z 
Metzu, który mimo iż jest pomocnikiem, często wskazuje dro
gę napastnikom swojego klubu, a świecąc przykładem zdobył 
sam dwie*bramki. W niedziele w pierwszej lidze najlepszym 
graczem pochodzenia polskiego był Woźnieczko, który nie tyl
ko zdobył dwie bramki, ale był najlepszym graczem 
Bordeaux. Nie wiele ustępowali mu Kopaczewski i Głowacki, 
którzy na kilka dni przed meczem z Luksemburgiem są w 
bardzo dobrej formie.

W drugiej lidze górował Curyl.
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PIERWSZA LIGA 
(CZWARTY DZIEŃ) 

Burda : 9 punktów.
Celiński, Wiśniewski, Woźnieczko: 
punktów.

Walter, Renko, Kowalczyk, Dakow- 
ski, Waloryszek, Maresz, Zimny, Zbo- 
ralski : 5 punktów.

Rumiński, Kargulewicz : 4 punkty.
Rodzielski, Biegański, Pazur, Nowo

tarski, Głowacki, Kopaczewski, Tem
plin, Janczewski : 3 punkty.

Grabkowiak, Skiba, Brzeźniak : 2 p.
Plewa, Dąbek : 1 punkt.

(PIĄTY DZIEŃ.)
Woźnieczko ; 9 punktów.
Głowacki, Kopaczewski, Kargule

wicz ; 8 punktów.
Goliński, Dakowski : 7 punktów.
Biegański, Maresz : 6 punktów.
Stopyra, Zboralski, Pazur, Rodziel

ski : 5 p.
Walter, Renko, Rumiński, Brzeź

niak, Zimny, Templin, Janczewski : 
4 punkty.

Świątek, Raszyński, Burda, Skiba, 
Dąbek, Ziak : 3 punkty.

Grabkowiak, Kowalczyk, Walory, 
szek i Bury : 2 punkty każdy.

DRUGA LIGA
(PIĄTY DZIEŃ)

Curyl ; 8 punktów.
Stokowicz : 7 p.
Habera, Szerszeń : 6 p.
Mikulski, Budzyń, Paluch, Wa

wrzyniak : 5 p.
Cisowski, Czapski, Winkler : 4 p.
Roszak, Serek, Jackowski, Neubert, 

Grcbarczyk, Kryskę, Izydorczyk, Pią
tek, Misiasztk, Wiewietczak : 3 p.

Zienkiewicz, Flak, Kubacki, Tern- 
poweki, Kowalski, Gutowski : 2 p.

STEFAN Ol EK REZYGNUJE Z BOKSU
Mistrz bokserski Francji wagi ciężkiej Stefan Olek wyco

fuje się z czynnego życia bokserskiego: Krok ten czyni za ra
dą swojego manażera. który potrafił wytłumaczyć Olkowi, że 
będąc już „weteranem*’ w boksie ryzykuje on przy każdym 
cięższym meczu swoje życie. Olek miał spotkać się w przy
szłym miesiącu w Algerze z bokserem Leonardem Riva w 
walce o oficjalny tytuł tegorocznego mistrza Francji Za na
mową swojego trenera Olek zrezygnował jednak z niej, a tym

szyki. Być może, że dwaj komuniści 
hiszpańscy byli już na śladach pa-
pierów.

TAJEMNICZE FILMY 
DRUMMONDA I PECKA

W tym fantastycznym łańcuchu 
przyczyn i skutków wysnuwa się ta
kie "wnioski ;

Dr. Peck był oficerem brytyjskiego 
wywiadu i w latach 1943 - 1945 praco
wał z komunistycznymi kołami hisz
pańskimi W 1945 roku miał bezpo
średni kontakt z Martinezeni, a w 
bieżącym roku, podczas swej podró
ży do Hiszpanii, zetknął się z osobi
stościami nie mającymi nic wspólne
go z jego lekarskimi zainteresowania
mi.

Zamordowany w roku zeszłym sir 
Jack Drummond należał również do

1943 r.brytyjskiego wywiadu i 
brał udział w "poszukiwaniach zagi-
nionego worka pocztowego.

W obu wypadkach mordercy inte
resowali się wyłącznie aparatami fo
tograficznymi swych ofiar, można 
więc przypuszczać, że obaj Anglicy, 
Drummond i Peck byli w posiada
niu zdjęć o wielkiej wartości, być mo
że jakichś tajnych dokumentów.

ABY TRADYCJI
STALO SIĘ ZADOŚĆ

W miejscowości Randers w Danii po 
wiesił się w poniedziałek wieczór 
piędziesięcioletni wieśniak. Czuł się 
on zobowiązany tradycjami rodzin
nymi, ponieważ jego dziadek i ojciec 
powiesili się również #?baj w 50 roku 
życia i w tej samej stodole...
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11
12, rue Saint Louis en File, PARIS (4)

Telefon : DANton 51-09. Konto pocztowe : C.C.P. 5651 50

SPÓR WŁOSKG-KORSYKAŃSKI O RELIKWIE św.TEOFILA
Św. Teofil, jeden z ostatnich 

franciszkanów kanonizowany

samym stracił kilkaset tysięcy
Stefan Olek urodził się w styczniu 

1920 r w Polsce. Liczy zatem dzisiaj 
33 lata. Na ring wstąpił jako amator 
w wadze piórkowej. Już wtedy nale
żał do najlepszych bokserów we Fran 
ej i w kategorii! w której występował, 
ponieważ jednak miał obywatelstwo 
polskie, nie mógł nigdy walczyć o 
oficjalny tytuł mistrza Francji.

W roku 1947 Olek przyjmuje oby
watelstwo francuskie i już 12 stycz
nia 1948 r. zostaje mistrzem Francji, 
wygrywając przez k. Q. z Georges 
Martin. Olek występował najczęściej 
zagranicą (między innymi w Niem
czech i Belgii), ponieważ na terenie 
Francji nie mógł znaleźć przeciwni
ka godnego siebie.

Jako jeden z najlepszych bokserów 
wagi ciężkiej w Europie Olek wal
czył we Wiedniu o tytuł mistrza Eu
ropy z Weidinem. Walkę przegrał, 
jednak wielu uważało, że wynik sę-

franków.
dziów w dużej 
la ka.

W ubiegłym 
walk, z czego

miei ze krzywdził Po-
roku Olek stoczył 6

wygrał trzy, zremiso
wał dwie, a przegrał jedną. W maju
w spotkaniu w Antwerpii wygrał na 
punkty ze Strzeleckim, w kwietniu
w Berlinie wygrał przez k. o. w 9-ej 
rundzie
Gandawie

Niemcem Hoepnerem, w
w listopadzie wygrał z 

Robiersem na punkty, mając przez 
wszystkie rundy zdecydowaną prze*

w 1934 i przez papieża Piusa
XI. urodzi! się na Korsyce,

STATEK RZECZNY ZATONAL 
W JUGOSŁAWII 
26 osób zatonęło

Jugosłowiafiski dziennik „Bor- 
ba” donosi, że w niedzielę wywrócił 
się na środku rzeki Drawy w pobliżu 
Prolog mały stateczek przewożący 
pasażerów na drugi brzeg. Zaledwie 
4 osoby dopłynęły do brzegu, a 26 za
tonęło. Ciał ofiar wypadku jeszcze 
nie odnaleziono.

IN -PRESS
P O I s kie Biuro
Kolportażowe
w N I E M C Z E C H

kl

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i książek pol
skich i obcych, tak z Niemiec 
jak i do Niemiec; wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane i drukarskie.

Własne wydawnictwo :
„INFORMACJA PRASOWA”
Adres ; (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86.
Konto czekowe Han hover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych. (92i

FI 
R.
3 
H.

POLECA OSTATNIE NOWOŚCI:
CZARNYSZEWICZ. - Wicik Żywica ........................... Cena
KIERSNOWSKI. 
ŁĄCZKOWSKI. -
NAGLEROWA. — Sprawa

ORAZ JEDYNY 
JĘZYKA

PAUL HARDY. — Moja

- Za drzwiami bez klamek 
Emigracyjne rozdroża

łatwo, przyjemnie. TOM 1.
(401)

fr.:

Józefa Mo sta ...........................
I NAJLEPSZY PODRĘCZNIK 
FRANCUSKIEGO 
metoda. — Język francuski szybko,

TOM U.

695
300
380
695

150
180

nika «U.S. News and World Re-
port» por. Brooks przyznaje, że 
nie ma pojęcia co to miała być za 
bomba, która według komunistów 
jest naprawdę «straszliwa».

Można jednakże skojarzyć tę 
historię z oświadczeniem amery
kańskiego biotechnika, W. Fulle
ra, według którego Stany Zjedno 
czone są w stanie wyprodukować 
substancję radioaktywną, zwaną 
stronium, która mogłaby zniszczyć 
całkowicie życie całego kraju. 
Substancja ta mogłaby się znajdo 
wać w bombie pod postacią bar
dzo drobnego pyłu. Bomba ta 
może konkurować z siłą bomby ko 
ba Iłowej.

Według Fullera stronium rozsy 
pane przez samolot może wywo
łać śmierć wszystkich istot żyją- 
cych w danej okolicy przez zaka
żenie zbiorów, ziemi i wody.

Historia w autografach
Dar zbieracza autografów dla 

miasta Forli we Włoszech okazał 
się kolekcją niezwykłej wartości 
pamiątek. Carlo Piancastelli u- 
mierając ofiarował swe zbiory ro-

dzianemu miastu przed 20 laty.
a obecnie Instytut Kulturalny w 
Forli ukończył klasyfikację tego 
zbioru i ogłosił, że posiada on 
poza historyczną wartością niedo
cenioną, olbrzymią wartość kilku 
milionów dolarów.

Wśród 40.000 autografów znaj 
dują się niektóre jeszcze z XII wie 
ku, jak np. Św. Geraldina, arcy
biskupa Mediolanu z 1166 r.

Pośród najcenniejszych z nich 
znajduje się autograf św. Ignace
go Loyoli, założyciela zakonu 
jezuitów, poza tym 29-ciu innych 
świętych, 40 papieży, 16 królów, 
27 królowych, 100 wojowników i 
tyranów, 300 ambasadorów i mę
żów stanu, 1000 artystów i 4.000 
poetów i pisarzy. Kolekcja zawie
ra aż 12 podpisów Napoleona z 
tego okresu, gdy podpisywał się 
pełnym nazwiskiem, aż do czasu 
gdy gryzmolił na dokumentach je
dynie swoje słynne «N».
1.500.000 cudzoziemców 
we Francji

Według oficjalnych źródeł fran 
cuskich, we Francji zamieszkuje

z marł we Włoszech w klaszto
rze Fuccecbio w Toskanii.

Na tym tle wybuchł spór o je 
go relikwie miedzy Włochami i 
Korsyką, której mieszkańcy ży 
czą sobie, by ciało świętego spo 
czywało w rodzinnej ziemi.

Biskup Rodie podjął się per
traktacji w tej sprawie i usta
lono, że palec świętego zosta
nie odłączony od ciała i ofiaro
wany jako relikwia kapłanom 
korsykańskim. Korsykanie jed
nak uważają, że lo rozwiązanie 
świadczy o braku wspaniało
myślności zc strony Włochów.
DALSZE OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI 

NA WYSPACH FIDŻI
3 zabitych, 9 ciężko i 42 lekko rannych

Po zanotowanym ostatnio 
trzęsieniu ziemi na wyspach Fidżi do 
liczono się to tej póry trzech żabi 
tych. 9 osób ciężko rannych został ) 
umieszczonych w szpitalu, a 42 lżej 
rannych opatrzonych na miejscu.

Ziemia drżała nadal przez cały wto 
rek i następną noc.

URATOWANE WIELORYBY
W Wielkiej Brytanii wysoki przy

pływ wyrzucił na brzeg koło Mersey 
dwa duże wieloryby. Zawiadomione o 
tym towarzystwo opieki nad zwierzę
tami wysłało swych członków, by 
skrócili cierpienia zwierząt w spo
sób humanitarny. Tymczasem nowy 
przypływ pozwolił wielorybom wypły 
nać z powrotem na morze, ratując je 
od humanitarnej śmierci.

■ Wszelkie prace malarskie i dekoracyjne wykonuje £ 
M. MICHAŁOWSKI 

(malarz — dekorator — artisan) 
Specjalność: malowanie dekoracyjne Fibritem

WYKONANIE SOLIDNE CGNY BARDZO PRZYSTĘPNE
9, Place Boulnois — PARIS (17e)

Metro : TEBNES i ETOILE
Telefon ■. MONmartre 18-42 (Magazyn), od gpdz. 10 do 12. (193) ■

stale ponad półtora miliona cu
dzoziemców, tzn. nie obywateli 
francuskich. Cyfrę tę trzeba znacz 
nie powiększyć w rzeczywistości, 
ponieważ w ciągu zaledwie 6 lat 
od 1 stycznia 1945 r. do 1 stycz
nia 1951 naturalizowało się we 
Francji 400.000 cudzoziemców, 
wśród nich 41.600 Polaków, 29 
tys. 900 Hiszpanów, 5.900 Niem 
ców, 3.400 Portugalczyków, 3300 , 
Czechosłowaków, 3.000 Rumu
nów, 2.700 Węgrów. Z tych natu- 
ralizowanych 55.000 osób zyska
ło obywatelstwo francuskie przez 
małżeństwo.

We Francji na ogół przebywa 
5,5 miliona cudzoziemców natura 
lizowanych, w tym 435.000 Wło
chów, 200.000 Hiszpanów, 200 
tysięcy Polaków, 100.000 Bel
gów i 90.000 Niemców. 
Elektrokortizon narazie leczy 
zwierzęta

Wynalazca kortizonu wynalazł
drugi środek elektrokortizon
Prof. Reichstein z Bazylei, który 
w 1950 r. otrzymał nagrodę Nob
la, oświadczył, że nowy środek 
jest 50 razy silniejszy od póprzed 
niego. Lecz ze względu na niepo 
wodzenia, kfóre miały miejsce 
przy zastosowaniu kortizonu do
świadczenia z nowym środkiem,od 
bywają się narazie na zwierzętach.

w

W Dortmundzie zremisował w mar
cu w 8-rundowej walce z Sachsem. W 
trzy miesiące później w Luksembur
gu w likrundowej walce zremisował 
z Wiegandem.

Jedyną vvalką, którą przegrał, by
ło spotkanie z Niemcem Hechtem, 
które odbyło się w Berlinie we wrze
śniu. Olek przegrał nieznacznie na 
punkty..

SKONECKI WYGRYWA, DROBNY PRZEGRYWA
Przed przyjazdem do Paryża na ostatni turniej tenisowy 

bieżącym sezonie na otwartym korcie, Władysław Skonec-
ki po pięknym sukcesie odniesionym na międzynarodowym 
turnieju w Wenecji, gdzie Polak pokonał m. i. Mottrama i 
Gardipiego a przegrał jedynie z Drobnym, Skonecki rozgry
wa obecnie turniej tenisowy w Modenie, gdzie doszedł już do 
finału.

W półfinale Skohecki wygrał z Włochem Merlo 4:6, 7:5, 
6:3 i spotka się w finale z pierwszą rakietą Włoch Gardinim, 
który niespodziewanie wyeliminował Drobnego 2:6, 6:2, 8:6.

Jak już pisaliśmy. Skonecki wystąpi w przyszłym tygo
dniu na stadionie Rolland Garros w Paryżu. Będzie on grał 
we wszystkich trzech konkurencjach. W7 grze mieszanej Po
lak gra razem z Francuzką Adamson, z którą wygrał finał 
w Wenecji, w grze podwójnej Skonecki gra razem z Borotra.

WYŚCIG DOOKOŁA WIEL
KIEJ BRYTANII

Po drugim z kolei odpoczynku ko
larze wystartowali do 9-go etapu, któ
ry prowadził z Landudno do Chelten-
ham (254 km.). Po raz trzeci w 
ścigu dookoła Wielkiej Brytanii 
grał etap Brytyjczyk Bedwell, 
dalszych miejsc zajęli również

wy- 
wy- 
Pięć 
Bry- 
wy-tyjczycy, a na siódmym miejscu 

ścig ukończyli wszyscy pozostali ko-
larze, którzy przyjechali na metę o 
3 i pół minuty za zwycięzcą.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi 
Anglik Robinson przed swym roda
kiem Maitlandem, Belgiem Gulde- 
montem i Francuzem Baele. Wisiń- 
ski jest na 25-ym miejscu o 40 minut 
za leaderem.

W klasyfikacji ogólnej drużynowej 
prowadzą dwa zespoły brytyjskie, a 
na trzecim miejscu jest Francja. 
Czwarta jest Belgia.

Wyścig kończy się w sobotę. Do 
ukończenia pozostały jeszcze trzy eta
py, razem 621 kim.

Znany trener piłkarskiej drużyny 
Nancy, Jacques Favre, bez żad
nego wypowiedzenia opuścił klub 
lotaryński. Powodem rezygnacji z 
funkcji trenera ma być... nieporo

zumienie z żoną.

URODZONY OFICER

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K.

20, rue Legendre, PARIS (17) 
POLECA : wędliny polskie — towary kolonialne 

napoje alkoholowe i wina,
oraz wszelkie specjalności

WYSYŁK A PACZEK I L
— D O P O L S K I

Paczki ubezpieczone. Na żądanie

polskie,
E K A R S T W

Spółdzielnia
WYSTĘPUJE JAKO NADAWCA

Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żądanie. (273)

MŁODA PERSJANKA ZOSTANIE 
ŻOŁNIERZEM SZACHA

Donoszą, iż młoda Persjan- 
ka, licząca zaledwie 16 lat, znajduje 
się w szpitalu w Teheranie, gdzie o- 
czekuje operacji, mającej przemienić 
ją w dzielnego żołnierza szacha.

Dziewczyna, która marzy tylko o 
tym by zostać żołnierzem, zmieni po 
operacji imię swe z Farideh na męs
kie Farhaad i wstąpi do wojska.

Farideh, która dt> szpitala przybyła 
jeszcze z zasłoniętą zwyczajem mu
zułmańskim twarzą, doznała nie
dawno mutacji głosu i lekarze twier
dzą, ze po operacji będzie zupełnie 
normalnym mężczyzną.

WYPADEK CIĘŻARÓWKI 
BRYTYJSKIEJ

2 zabitych
żarówka brytyjska

18 rannych
f*c wojskowa cię- 
wioząca robotni-

ków niemieckich do pracy, wywróci
ła się do rowu koło Padeborn powo
dując śmierć •> i raniąc 18 Niemców.

ŻĄDAJCIE OD ZGROMADZENIA OGOLNEGO O.N.Z., 
DY POTĘPIŁO ZBRODNIĘ KOMUNISTYCZNĄ W WARSZAWIE

W szkole podchorążych saperów 
podczas egzaminu kandydaci otrzy
mali następujący temat : Mając 30 sa
perów i sierżanta rzucić kładkę po
łową przez rzekę szerokości 110 me
trów. .

Wszyscy kandydaci zaczęli szybko 
obliczać potrzebne ilości materiału i 
czas wykonania rozkazu. Tylko 
j’eden z nich napisał krótkie zdanie 
na arkuszu papieru i siedział bez
czynnie. Zdziwiony egzaminator pod- ' 
szedł i przeczytał na arkuszu kandy
data :

— Podać rozkaz sierżantowi, a po 
wykonaniu zameldować przełożonym.

Gerant-Directeur : Mr F.-J. Chotard.
IMPRIMERIE J. E. P., 
7, rue Cadet, Paris (9)

Travail exćcut* 
par (fes ouvrlere 

syndlquia,

PRZ EDSTAWICIELST W A SŁOWA POLSKI ECO”:
CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zgrupowane loo fr. linia (en corps t 
sur 52 mm.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka. 
Cennik 1 szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

FRANCJA. — Dep. Nord : T. Gołąb, 52, rue SL Andre, Lille (Nord). 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de la Gare, 
Lens (P.-de-C.j. TeL 353. Dep. Puy-de-Dome 1 Allier $ Jerzy Wllskl, 
Croix Mallet, Les Ancizes (P.-de-D.). Dep. Rhone: J. Gendefa, 7, rue 
Crillon, Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire 1 Nievre: FT. GlerczaK, 
43, rue Lamartine, Le Creusot (S.-et-L.). Dep. Loire: J. Bljas, Ute 
Franco-Beige, rue d’Outre-Furan, St.-Etienne (Loire). Dep. Calvadoe : 
Stef. Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse 
Stefan Horodyskl, Ecole des Fiiles, La Penne sur-Huveaune iB.-du-H.), • 
Dep. Moselle j Meurthe-et-Moselle : Al Salamon, 5, rue du Cambout, • 
Metz (Moselle). Dep. Tarn 1 Aveyron : Antoni Błoński, La Vlgerle, Talx 
par Cagnac-les-Mines (Tarn). Dep. Haut-Rhin ITerritoire de Belfort : 
Bernard Dinwald, 7, rue des Oeillets, Mulhouse (Haut-Hhlni

AUSTRIA. — K. F. Knap, Salzburg, 2, Maxglan Wonnsiediung 
Werksstr. 13/17. Prenumerata mles. 30s., kwart. 85s., półroczna 150s. 
BELGIA. — Okręg Liege :K. Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, Liege, ' 
konto pocztowe 80J2-78. Prenumerata mles. 55 fr. b., kwart. ]65 fr. b., 
półroczna 330 fr. b. DANIA. — Franciszek Starzyński; Kobenhavn ! 
Hornemansgade 19. Denmark. Prenumerata mles. 7 Krd., kwart 20 ' 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA. — B. Gaias, Schorsmoienstraat y, ' 
Breda. Prenumerata mles. 3 guld., kwait. s gold., półroczna 15 gula. 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Enclnar 16. Madrid. Prenu
merata mieś. 45 pes., kwart. 130 pes., półroczna 240 pes. KANADA. — 
Dr M Sangowicz, 1273 Av. Bernard Apt. 1, Montreal (Que.). Prenu
merata mieś. doi. 1,25. kwart, doi. 3,50, półroczna doL 6,5o. NIEMCY. — 
Cz. Tarnowski (23), Quakenbrueck Schlphorstr. 2. Postscheckamt Han
nover 723-24. Prenumerata mieś. 4 DM., kwart. 11 DM SZWAJCARIA. 
- E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/4ł<. Prenumerata mieś. 4 fr. 
szw., kwart. 11 fr. szw., półroczna 20 fr. szw. Egzemplarz puj. ii.ZU 
fr. szw SZWECJA • NORWEGIA. — B Kurowski, Amzgaian 6c. ŁmiO. 
Postgiro 43-29-89, Szwecja: prenumerata mles. 5 kor szw , kwan 14 
kor. szw., półroczna 27 kor «zw WIELKA BUytania i irlanoia 
Jerzy Jacewirz, 9 Powis I errace, London W u tei BAYSwaiei 19 87 
8/6, kwartalnie 1.5.6., egzemplarz poj. 3d. — Pod tymi adresami pr* | 
simy zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń.


